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F i n a n s e  i w o jn a .

Od czatm osU  tui ej wojny w e W łoszech  
panow ał aż do r. 1 8 6 3  zupełny pokój w  
E uropie. A jednak prócz je a u e  Agglii jyszyj 
atkie inna m ocarątw.! nią nadały dochodam i 
a w em  pokryć w ydatków - A. M o s  e r w w y­
dań] & w łatn ie  pierw szym  zeszycie  p ism a :  
» Z i e i t s c h r i f t  f i i r  K a p i t a ł  u n d  R e n t e u  
zestaw ia  w szystk ie pożyczk i, k tir e  państw a
europejakie °d  d. 1 . stycznia 1 8 6 1  aż do 1 .
września I8t>3 uskuteczniły -by pokryć n.e- 
doboiy  w sw ych dochodach, przew yższają­
cych wydatki.

W szystkich papierów  ląjr gkpjjnych iow a- 
rzyatw prywata] r t  jak rządow ych pożyczek  
P^a*caowa w Europie przez ow e i ’/ 4 roku 
568T  m tiunufr franków. W tej kw ocie ol- 
bt ty n fę j  jeś,l p ożyczek  rządow ych m ało co  
nie 4  miliardy,"-bo 3 .0 4 0  m ilionów franków. 
R eszta , 11 1 7  milionów id z ie  ne papiery to­
warzystw akcyjnych. Z aledw ie w ięc 3 0  pro- 
eektl) w szystkich  w tym ćzaU e wydanych pa­
p ierów  reprezentuje postąp handlu i przem , 
e h .  R eszta je s t  zaciągniętym  na potom nośq  
długiem , dla tego ż e  wwpółcześni w szystkich  
wydatku /r iZądów sw ych pokryć nie byli w 
jtan.e. W ydatie tym spośbbem  pien iądze od­
padły handlowi i przem ysłow i. P o u c z o n y c h  
fcać w obieg 1741 milion j w  fruukow dla pod-1 
niesienia przem ysłow ości, n ie było w stanie 
w ytw orzyć dziesiątrj częśc i potrzebnej ko­
niecznie sumy któryby można urzynio 
ny Ubytek % p eig^ ed zić , chociażbyśm y nawet 
p rty zsu i. au torow i, i i  1 0 0 0  nrlionów  rzą- 
Jy z sw ych obróciły na budowanie
kanałów , kolei żelazuych i mne rządow e przed­
sięb io rstw  a  p rtem ysło  j> e.

I i 2 j, m i l i a r d y  pożyczek  poszły  w ięc  
na sumę niedobory. M oser w ykazuje iż tych 
trzech m ilu id ow  użyto jako dodatków  do 
budżetu wojsk lądowych i marynarki w o js to -  
w ej, a użyto w czasach zupełnie spokojnych. 
Sam e W łochy dodały z pożyczek do budżetu  
w ojskow ego przeszło  p ołow ę tej k w o ty , t. j. 
1 7 2 0  m ilionów frauków. M oskwa dodała 3 9 !  
m ihonow , Austrja 3 8 2  milionów a w łaśnie  
teran. oc łt.  wa s ię  p o ifczk a  nowych 2 5 0  mil. 
franków. A(e t6 pożyczki są  drobne jeszcze  
w porównaniu z am erykańską. Stany Z je­
dnoczone zrobiły w tym samym czabie 5 0 7 5  
milionow fi anków długu na w ojnę z P ołu- 
dniowem i Stanam i! Południow ych zaś dług

P rz e d p ła tę  p rzy jm u ją :
B i o r o  A d m i u . i t r . i j i  G . i 7 E T T  li  VR O D  O  W] j-

p r z y  u l i c y  W a ł . ,  woj  p . . d  I , 235 m  . t u d z i e ł  w s z y i t k i e  
u r z ę d y  p o c z t o w a  a u n t r j a c k i e .

O U L O S Z E N 1A ( i n « e r a t y >  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  
p r z y j m u j ą  s i ę  za  o p ł a t y  o d  m i e j a c a  o b j ę i o t r i  Wier- 
i z a  d r o b n y m  d r u k i e m  6 c e n t ó w ,  o p r ó c z  o p ł a t y  »tę- 
p loW ej  30 c a u l ó w  z a  k a ż d o r a z o w o  u r n i e a Z c z e o U

P r z e d p ł a t o  i o f ł o i z e o i a  dc • i ł  ą  F r a n c j o  
p r z e j m u j  j e d y n i e  W ió ro  p.  M. W e i o t e m b e r  
f  e  r  .  w P a r y ż u ,  r a u b o u r g  S t .  D a n i a  l i .

L I S T Y  z  p l e n i ą d z m i  w i n n y  b y ć  p r z e a y ł * Q e  
■ f r a n c o - d o  A d n a m i i t r a c j i  ■ ł t a z e t y  N a r o d o w e j .  
L I S T Y  r e k l a m a c y j u e  n i e o p i e c z ę t . i w a n a  n i e  

L I S T Y  o i t f r a b k o T i  a a  
T A  i i a d a y l a c a  d o  

n ia te io o * .

L I S T Y  r e k l a m a c y j u e  u i e o p  
. u l e g a j ą  f r a o k o w a u i a  L I S T Y  o i «  

ni»* p r z y j m u j ą  si t* H Ę K O N S M l  
r e d a k e j i  o i a  z w r a c a j ą  l i ą  i b ą d ą  o

p rz e n o s i 3 m iliardy. R azem  w ięc d ługu  w 
E u ro p ie  i A m eryce zrobiono  na b u d że t w o ­
jenny  p rzesz ło  13 0 0 0  m il.onów !

Z tego  p o k azu je  się  iż E u ro p ę  k o sz to ­
w ał trzech le tn i pokój trzy  m iliardy  franków , 
czyi. m iliard  ro czn ie . W ojna zas m .ędzy d w o ­
m a ty lk o  państw am i w A m eryce, w ojna zlo­
k a lizo w an a , k o sz to w ała  p rzez  te  trzy la ta  9 
m iliardów  czyli 3 m iliardy rocznie .

Takie to  uw agi trw o ż ą  św ia t o b ecn ie , 
gdy znow u w E u ro p ie  b u rza  w ojenna się  
g rom adzi. 1 dziw ny w idok p rz e d s ta w ia ją  p a ń ­
stw a c u ro p e jsk .e . A nglia, k tó ra  w osta tn ich  
la tach  nie tylko nie uczyniła żadnej po źy c tk i, 
ale n aw et z o szczędności budże to w y ch  sp łaca  
d aw n ie jsze  pożyczk i, je s t  na jp rzec iw n ie jszą  
w o jn ie . C hciału by ona je sz c z e  dalsze  i w ię­
ksze poczynić  o szczędnośc i i sp łac ić  długi 
sw e , i n iech ę tn ie  w idzi, ż t  j ą  od tak  sk rzę - 
tn eg  i g o sp o d a rs tw a  o d e rw a ć  i na n ie p rz e w i­
dziane w ydatki i now e długi ch cą  n araz ić . 
T ym czasem  k ró les tw o  W ło sk ie , k tó re  najw ię­
kszy w sp o k o ju  zrob iło  d ług , i nie ma w i­
doku p ra w ie  aby w te raźn ie jszy ch  s to su n ­
kach  m ogło p rzy w ieść  do ró w n o w ag i w y d a t­
ki sw e  z d o chodam i, pała  najsiln iej chęcią  
w o jen n ą , ja k  gdyby m u nic n ie  zo staw ało  
dla ocalen ia  ja k  s taw ić  na h aza rd  w s z y s tk o ! 
N a o s ta teczn e j p raw icy  p rzec iw n ików  wojny 
e u ro p e jsk ie j znachodzim y Anglię, na o s ia tc - 
ozuej lew icy  pop leczn ików  w ojny —  W łochów . 
S ą  to  ja k b y  dw a b ieg u n y  p rzec iw n e . Między 
terni dw om a p ań stw am i w aży się  w E u ro p ie  
pokój lub w ojna. Jed n y ch  g o sp o d a rn y  s tan  
finansów  i d o b ro b y t k ra ju  sk łan ia  n aw et do 
pon iżan ia  sw ego  znaczen ia  p a ń stw o w eg o , do 
p rzy ;m ow ania obo ję tn ie  w idocznych o b raz  ; 
d rug ich  zły s tan  finansów  i n iep o d o b ień stw o  
zreg u lo w an ia  go pod  te raźn ie jazem i konste ł- 
lacjam i, p rze  gw ałtow n ie  do w ojny, ako je^ 
dynego  sw ego  ra tu n k u

Przegląd puli
l u s t r j a  Jen e ra ł Manteuffel w yjechał n a ­

reszcie z W iednia, d ikonaw szy sw eg > poBłannic- 
t< a  tj. u ł .żywszy z gabinetem  w ied eó -t m plan 
dalszej kam panii dyplom atyczno - strategicznej 
przeciw ko D anii i możebuyui interw encjom  ią  
nych m ocarstw .

Kom itet rew olueyjny weuecfei w ydał w p ie rw ­
szych dniach bm. óńwlj odezw ę do W enecjan 
i TrieRteńc-zyków, datow aną z lutego.

Dnia 5. d. m. po południa otw orzona zo­

s ta ła  w W iednia w sali lote>-yjrej gm acnn ban­
kowego now outw orzona rad a  naukow a, miano­
wicie ci z członków lej, k tórzy mieszKają w W ie­
dnia. Prezydent jej o»o H asner zagai! ją  przem o­
wą, w której p iwitał >ak najuprzejm iej czl m kó w, 
zw racając pr/.ytem uw agę ich na w elkie i waż­
ne zdauie, do którego spełnienia powołał ich Jego  
M 'ść cesarz. Jeżeli rada  naukow a zajmie się 
tern zadaniem  z ca łą  gorliw ością, nałenczas — 
mówił p rezydent — znikną w krótce w ątpliw ości, 
p .dnoszone przeciw  temu insfytutow i, o klóreg » 
utworzeniu uawet powątpiewano. Dalej oznajmił 
prezydent, że m inisterstw o zapowiedz ało mu już 
przedmioty, które w krótce m ają  pr yjść pod ob­
rady. Nad zaprow adzeniem  prowizorycznego re 
gdiamir.a czynności wyrocz ła  się d łu ż n a  dysku- 
Bja Cała rada naukowa podzielona jest na d z ie ­
więć sekeyi, które jednak  nie m ają prezesów, leez 
przy otiradach każdej sekcji będzie przew odni­
czyć sam prezydent. Członkowie, ażeby nie u 
bliżyć żadnem u, są uporządkow ani podlag a lfa ­
betu. O godziuie pół do siódmej wieczorem zam 
knięte zostało pierw sze p isiedzenie rady  naukowej.

N ie m c y . Jak  z jednej strony Bjrzym ierzone 
dw a n foca^ tw a niem ieckie usiłu ją  zabezpieczyć 
Się od Francji, Aogl.i i Włoch, ta k  z drugiej 
s ta ra ją  Bię pozyBkać d la  siebie ś"ednie p a ó u w a  
niem ieckie, tak  zw aną ligę w ircbu rg iką . W celu 
pozyskania lub rozbicia tego zw iązku baw i o- 
becnie w Monachium austr. a rcyksiązę  Albrecht, 
którem u głów nie cbodzi o to, aby przeciągnąć 
B aw arję  na stronę program u anstrjacko-prnskie- 
g o , i tak  odjąć państwom  średnim  niemieckim 
najgłów niejszą podporę. 1 zdaje się, że m isja ar- 
cyksięcia pójdzie pomyślnie.

Na plac baju przed  s tańcam i dyppeiskiem i 
przybyła wreszcie d la  P rusaków  część Jzj-ił o- 
blęim czych. Leez nad pytaniem, cc z b.emi ro- 

ibić. m u ła  wybuchnąć sprzeczka m iędzy księciem  
F ry d e r y k ie m  Karolem a  W ranglem

Od dufa 5. bm. ośm pociągów osobowych 
p rzew iózł)  przez fl^m buri; św ieże posiłki dla 
w ojska Druskiego po tysiąc  ludzi. P rusacy  będą 
więc w a ż  liczyć blisko 6 0 0 0 0 .

T e ł 'g ra m y  ham bnrgskie donoszą, że W rau  
gel dał rozkaz t rzem brygadom  aastrj&ekim po­
sunięcia się w głąb Ju tlaad ji i okrążen ia  tw ier­
dzy F ryderycji. P odług tego byłaby n iepraw dzi­
wą wieść, if  wojska au strjack :e w ogóle nie po- 
staną na ziemi ju tlandzkiej, lect naiomiaBt będą 
szturm ów Ć Dynpel w Szlezwiku.

D a n ia .  B iokada ponów  szlezwiebo-bolsz- 
tyńskieh r zpoc/ę la  »ię urzędow m e duia 5. m ar­
ca. Dowód/.cą esk ad ry  blokadow ej m ianow any 
kapitan  Maroll-

W ybory d„ seimu k ra jow ego  k o p e n b a g '  
8 k i  e g o  w ypadły całk iem  w  duehn dalszego 
zacjęrego prow adzenia wojny. Mylnie w ydrnao- 
wano we w czorajszych O statnieh wiadom ościach, 
że wybory te przedsiębrano do sejm u s z l e z -  
w i c k o - b  o l s z t y ń s k i e g o .

D o c ie k a n ie  p la n ó w  n a p o le o ń s k ic h  je s t  
na porządku dziennym. Pew ny zam ęi opanow ał

umysły, a chociaż nie od dziciąj datuje się to 
usposobienie, to p rzecież z ia je  Się — może na 
pozór t y l k o — iż zam ęt ten trudno aby się mógł 
b >’-d iej jeszcze stopu-ow ać Iw jd a ć  pc w g łęb n e  
usiłowanie w y jk ia  z t tg o  chaosu pro jek tów , pla 
i ów, tajnych i ja»-n 'ch zam aró y, m yśli i dążeń. 
I nowu nastaje chwila p rzykr», a tó ia  także  już  
niejftdaokriitaie się oowtarzała, żc w szystkieb oczy 
zw raca ją  się na ctsarza Napoleona —  jednych  
z o b a w ą , drugich z nadzieją.

T a  niesam idziełność opinii i aecyaji je s ic h a  
rak t^ ry sty k ą  chw.li obecnej Nikt nie py ta : „co 
j a oędę roDił?“ lecz w gtyscy łam ią sobie głowy 
nad tem , „co k to ś , co Napoleon myśli robić f“ 
Z apraw dę — wielki to zaszety t d la  cesarza Na 
p o leo n a , ale t e n  m niejszy dla ludzkości. Oiy 
Napoleon skorzysta z tej dziwnej a  mezeprze- 
czonej przew ag: m oralnej? — o rozwiązanie tej 
kw estii chodzi dziennikarstw u obu obo iów : r e ­
akcji i postępu. Odpowiedź na to ła tw a  i n t  
tarnin*, studząc niosam odzielnośćobu żyw iołów — 
u e potrzebuje ja k  ty lno  czekać.

C iekaw e przy tem w szystkim  są  fan tasjs  i 
rozum ow ania dzienników

Yatcrltind, organ reakc ji —  pihae :
obeenej Bytuacji politycznej są  pewne 

objawy, których nie należy  Bpbszczać z uw agi. 
P ierw szym  z nieb je s t pragnienie F rau cu  zao­
krąg len ia  swej granioy nadreńokiei, podobnie ja k  
ju ż  sobie postąoiła a Bwą gran icą  a lpejską . W 
tym w zględzie w szystko co się a: ieje w Niem 
czech, zdaje  się przypadać do iycneń  skry tej po 
lityki frankońsk iego  cezara, zdaje się schlebiać 
wszystkim planom  ambitnym, które oe w  sereu 
swem żywi.

„Nie najeży taić tego, że obecna sytuacja Eu­
ropy staw ia F ran c ję  w  przykre położenie, a  j a  
nie sądzę, iżby cesarz mógł był nawet na przy- 
Bzłość dia swtreh najskry tszych  planów m afzyć 
o Domyślniejszej kom binacji nad tą ,  ja k a  mu się 
dzisiaj tak  szczęśliwie nastrę *za. Na zew nątrz 
a  przedew szystkiem  na w ew nątrz odnosił cz ło ­
wiek ten ty lko klęski, tak  iż zniechęcony rezul­
ta tam i wyborów, n i t  wiedząc coby nawej Izbie 
pow iedzieć w mowie tronowe, wpądt uapomyot 
knugresn. z którym  wyjechał bee pęwueeo celu, 
j td v n ie  w zam iarze odw rócenia uw agi F  ancn 
zów od biedy wewnętrznej L -c s  oK y  c h * ili , 
k iedy ten najw iększy wich, zycieł spokoju eu ro ­
pejskiego zwiastn e i wychwala sp ik o j , w*ątą 
»ię w ypadki w teu sposób , aby w danej chwili 
poprow adzić gc do oDłudnegc tryumfu w woj 
nie i nad Ren, nie ia so  ag ita to ra  rew olucyjne­
go, Ie^z iako obrońcę równowag:' św iata.

„W 'd  (Czoie nie mógł N*po|eon lepiej u rzą­
dzić swej roli, ch 'ćby naw et był panem  wszys*- 
kich  w ypadków  w Europie. A przecier uą jesz 
cze ludz ie , których zdum iew a j»go  m ilezeiiie, 
którzy pyta ją  się zkąd  tg pow ściągliw  .ść i za 
bezczynność? W łaśnie to pytanie, k tó rą  zadaje  
Bobie E uropa, je s t dowodem  przeważnej ry tn se j., 
ja k a  się w yrobiła d la  Napole ma O J kofigrbśu 
paryzkiego, w którym  nąjśw ietoiej błyszczała je  
go gw iazda szczęścia, zbladła ta  gw iazda; zo­

K r o n i k a  t y g o d n i o w a ,

(Teatr polski — pan Rakiewiczowa — żałobne nabożeń­
stwo za Szewczenkę — zapytsoie do Słowa — stan oblę­

żenia i cisza.

a ^**ka p rzedstaw ień  danych bę-
d**® pod d y rek c ją  pp. N ow akow skiego i Smo- 
cbow akngo. <p0 53 jazach pracy na scenie tutej - 
sząj natępąją  obadw aj i ja so  dyrektorowie i ja -  
ko artyści a ram gtyczni t do za< isza domowego, 
pcz.w tsw iając młoda^ym siłom d dszy kierunek 
sceny- Słyszym y, t 0 komedją F red ry : Z e m s t a ,  
zoki nczą oyroktorowie zawód swój artystyczny. 
Wys*ąp>4 w a*wnych swych rolach Cześnika i 
M ilcika. joszcze dana bęJzie  tragedja
Saeaapir* M u k  bet ,  w której p. Smochowski wy- 
H oi jako Makbet, a  p8ai R Akiew iczow a w ro li 

Jady Makbet.
Pani ju ż  po trzy k ro ć  wystę­

py w ały ba tu 6)ś*0J »ceute : j » k 0 A drienua Le- 
co u y ren r, M arja Joanna 1̂  B arbara  R adziw iłłó­
w na. Powodzenie n» tutejszym  tea ,K e  mfl ^  
kom ite. Po usunięciu się  ze sęeDy pa01  ̂
gerow ej i (Targowskiej J g W o - c h  m iesiącach 
tea tr tutejszy m om nł artystk i, k t j r a b y  w  rolach 
bohaterek  tragicznych odpou iedziaiŁ w szelkim  
Wymaganiom sztuki. Panna W e n c c , k tó ra  obję­
ła  ro le  n iek tó re  po pani A 1 pannie T ..., zanad­
to k ró tk i czas je s t na scenie, a  ▼ m ożna po niej 
żądać okrągłości w  g rz e , g łębokiego przejęcia 
aię ro lą , rów nież i w ykoń' sonej ru tyny. Z robda  
ona nadspodziew anie w ielkie postępy, a le  j*- 
szc ie  stndjow auia i pracy pilnej nad a "ą  po­
trzeb a , aoy a^m odz^Inie stanąć m ogła. ly m - 
czasem pani R akiew iczoy a jest jn ż  teraz a rty ­
s tk ą  p ierw szego rzędu. O J natury w zięła a rty ­

stka  co d la  a rty stk i potrzebne: głos dźw ięczny, 
praw dziw ie kob itcy , i od najniższej do najw yż­
szej skali wBzellucb przem ian i siły zd o ln y ; w y­
razistość tw aizy , w zrost i postaw ę i r a g io m j  
bo h ate rk i, g łębokość i p raw dę uczucia. Prócz 
chw ilow oeo z zanadto  wielkim* przyciskiem  ze 
bów w ygłaszan a roi! w niektórych przejściach 
d -am atycznych , niem a żadnych innych m anier, 
nabranych od złei szko ły  lub złvch wzorów. O- 
sobliw ie w chw ilach uczuć gwałtownych, k iedy  
zapom ina o sobie, z najw iększą sw obodą jak  ,0 
tok  płynie je j g ra  i unosi, poryw a z 8"bą- s łu ­
chaczy. G rą sw oją przypom ina ona pannę Zucz- 
kow ską, późniejszą H alpertow ą. Jeżeli pozo­
stan ie  przy scenie lw ow skiej, będ ric  niezaw odnie 
je j  pierw szą ozdobą. Klasyczne trag ed je  S zek s­
pira, Szyllera, Getego, to je j zaw ód. Szkoda 
tylko, że z męzczyzn m ało jn ż  te raz  artystów , 
którzyby jt-j rów now agę trzym ać zdołali. A w ie l­
k a  szkoda  by .jej była, gdyby zmuszoną była  w 
lekkich  dram atach i kom edjach zakopyw ać swój 
ta len t znakom ity. Cieszymy się, iż ją  ujrzymy 
w roli lady M ikbet. T am  dopiero zajaśnieć bę­
dzie m ogła w całej potędze sw ej siły dram atycznej.

A te raz  przejdźm y do innych przedm iotów 
naszej k ronik i dM ennikarskiej. W czoraj w k a ­
plicy praw osław nej odbyło się żałobne nab .żeń- 
srw o w rocznicę śm ierci najznakom itszego poety 
Rusinów T ira s a  Szew czenki. Na obihód  ten p a ­
m iątkow y zgrom adził' się tak  P  lany ja k  i Ru- 
siui. I  jed n i i d rudzy względem  siebie ta k :e s a ­
m e przechodzili koleje co S /ew czenko. P o c z ą t­
kow o p a ła ł on w swych pismach nieuaw iś ’ia 
di» Lachów . Lecz prześlsdow ania, dor.nane od 
M oskali, w iek dojrzalszy i ro z p a trz e n i  się w 
stosunkach naród  w yrh zmieniły jego przekona- 
n '® i an typat'e . W ostatnich czasacu w poezjach 
sw ych z jak iem że  uorag jien iem  odzyw ał s:ę za 
POrtizamieniem m iędzy Polakam i i R u inam i; ha.j- 
dam aoczyzna w inuem. zupełnie ukazyw ała się

mu św ietle  a  w Chmielnickim ju ż  nie w idział 
ideału Kasi, lecz j ij zagabe przez poddanie się 
M iskw ie. Z  pojedyńczym i Polakam i żył w przy- 
jaźai najw iększej. Aie niestety, m e doczekał się 
tej chwili, k tó r e j  tak gorąco pragnął w sw ycb 
poezjach, nie d iczekał się jak  się w yrażał, p rz y j­
ścia do rorutpn Lachów  i Rosiuów i podania so ­
bie b ra tn ie j ręa i. Um arł przedw cześnie! Ale duch 
jego naus radow ać się ua drngim  św iecie, widząe 
iż ta k  bu jn ie  ochodzi nasienie, przez niego, w 
ostatnich cbwilacii życia, rzucane, a  jn ż  nie po- 
jedyńcze  indyw idua, l e n  oba narody, ia a  rów nie 
cierpią oaM oBkwy, tak  w jednym  postępują **•&■ 
regu  przeeiw  zam iarom  Moskwy, a  wczoraj w spól­
nie uczcili Damieć jego im ien ia '

N ieprzyjaciół Rusinów i po laków  ta zgodność 
nadzw yczajnie gDiewa. Dziennik Powszechny raz 
po raz szydzi sobie z niej, pocieszając się iż jest 
ty lko pozorną. To podejrzyw a R in n ó w  iż oszu­
kują Polaków  1 k łam ią pojednanie, toodw r>tnie. 
W  jednym z ostatnich swych nnm arów skonsta­
tow ał jnż naw et że oświeceni Rus:ni galicyjscy, 
czytsiący dzienniki, nadzw yczajnie oburzeni są 
na Słowo lw ow ski", z powodu iż sobie dato 
wmówić od Gizety Narodowej jak ieś  pojednanie 
i svm oat'e dla Polaków . A 'ako d o w . p rzy ta ­
cza Dziennik Pomgzeehny mniemany 1« ,t, iż od 
czasu lak Słowo  przestało pisać przeciw  Pola- 
krim. r.a M skw ą, straciło j  e d o ą  t r z e c i ą  c / .ę ś ć  
gvrych prennm erantó",.. Zca.jąc nsriosńb'en'e w kraj u 
ś irra tl^ sz y b  Rusinów m og^byśm y sarni odpo- 
wiedzieć Dziennikowi PrPosfrcłirifnu iż prędzej 
straciłoby Słowo wszystkich prenum erantó  w, gdy  
by obecnie za Moikw % pisać chciało . Leez zo­
stawiamy Słow u  sam em u odpow iedz i zadanie 
kłatuu Dziennikowi Powszechnemu.

A teraz na zakończen ie  k i Ka  słów  o ciszy 
jak*  panure w nąą^em mi>*śc’e. D otąd stan oble- 
żeria  me w w  fi j-momii naszego m iasta 
w ywołał ri.zaicę. U stały  ty lko  hulanki po p ro ­

stych szynkach i krzyki pijackie 0 R W 00^  
kaw iarniach i cukierń uch t u ' e j « z y c h  j u t  oa d a ­
wna o g  dżinie 11. byw ałe pafeiuteńko. 
tvlko wyczekiwali podróżni, którr.y odjeżdżali 
pocztą idscą o pćłnocy w lozm a te strony na 
za-hód. T rak tie rm e z„ś, którym  dozwolono do 
1? g. mieć sw e lokalności otw arte, nie do trzym uią 
t e fo nakazu po większej części, bo te  zw ykle 
} l i  j a t  d&wniej zam ykały w rota i gasiły  św ia- 
:la, z pow odu, iż gości o tej porze ju ż  nie b y ­
wało.

Jedna zmiana zasz ła  ty lko  po.dczas stanu 
oblężenia. Kto przytrzym any na ulicy, w yiegity 
muje s ięd ikum en tam i, poszczają go patro le  nu l 
no. R zadko s ę  zdarza aby  prow adzono go do 
policji. L^cz natom iast. KOgu tam zuają  lab jeś li 
się w ykaże k to  .ies‘, temu nie k ażą  się ja k  d a ­
wniej rozbierać do kosznli, aby  go zrew id »wać 
czy przypadkiem  nie znajdzie B:ę co podejrzanego .

Również nie słyszel-sm y aby t tó r ą  z pań 
tu tejszych aresztow ano w ja sn y  dzień  j a  uli^y
i kobietom  z domu popraw y kazano  ją rew id o ­
wać w policji. W  ogóle aresztov7au ’a kooiet u 
8 . v "'bpełnie, a  s ły sz e l.śn y  że i z ‘s ta jące  w 
w ^ziem u  m ają  n a  w olność być  puszczone i na 
wolności b adaue i oąd one Jes tto  w ielki postęp, 
k tó ry  nczyuiouo od czasu zaw ieszenia ustaw y o 
w ola k i  os: bi^Tei a ngłos7,eu;a stano, oblężenia.

Ale też 1 '/.achowanie s ,-ę ludności lwowskiej 
j 'st bardzo  sp ok -jne . Osobliwie w ąjsiow ośfi uł0 
dano najm nieiszego powodn dc uieebęci. W i*sU- 
tuicb labach n ik t nie słyszał o na mnieiSzeFu 2*1 
ś^iu mięó,'.y cywilnymi a  wojskowjrmi, c n“J 
n aszy ch  aż do najwyższych stopili 1 warg1 .
Z obudwu s t r onni e  było ż*r uego wy . >
drażnienia. C iągła norr.ejmość 1 grzeczn ść w z a ­
jemna wpłynęła w.ę '  !  • T f 1"
szych' s t o i k ó w ,  w których w o-skow oś-i odda
no władzę. __________



staw iona sam a sobie , byłaby całkiem  zgasła w 
bezczynności, w  uciechach i obojętności; dziś zno­
wu nagie w zm aga się jeg o  szczęście, i to w ob­
ręb ie  dotychczasow ego system u napoleońskiego. 
On milczy, zatem działać będzie z ca łą  m ocą. 
M ilczenie w ielce mu je s t  przy tern pożytecznem; 
z jak im  grom em  i w jak iem  przym ierzu w yjdzie 
on z milczenia i bezczynności, o tern chcieliby 
w iedzieć w szyscy nowiniarze niemieccy; faktem  
zaś je s t, że tu n ik t o niczem  nie wie. C zyD ronin  
de Lhnys sam co wie o te rn , nie mogę pow ie­
d z ie ć ,—  lecs  wiem iż Thonvenel niedaw no w 
rozm ow ie o najbliższej przyszłości, w yrzek ł: 
„ W s z y s t k o  z a l e ż y  o d  P m s ;  j e ż e l i  P r u ­
s y  (są jego  własne słowa) z e c h c ą  s i ę o k a -  
s a ć  ł a k o m e m i  ( g l o u t o n n e ,  w łaściw ie: ż a r­
łoczny); w t e d y  p o m a s z e r u j e m y  n a d  R e n ,  
l e c z  w  t e j  c h w i l i  w e d ł u g  m e g o  z d a ­
n i a  d a  s i ę  r z e c z  j e s z c z e  z a g o d z i ć ,  
p o d  w a r a n k i e m ,  p o w t a r z a m ,  ż e  P r u s y  
w c z e ś n i e  s i ę  p o w ś c i ą g n ą /

.Je ż e li z resz tą  w ypadki, na k tó re  patrzym y, 
popierać się zdają  sk ry te  zam iary N apoleona III., 
to przecież trzeba  przyznać , że Napoleon od 
początku niczego n ie opuszczał, aoy  w ypadki 
te  sprow adzić. P oprzedui król duński, j a k  w ia­
domo, oddany mn był z duszą i ciałem , Hall 
m inister tego kró la  znajdyw ał w szelkie poparcie 
we F ran c ji, a  d la  każdego  kto choć trochę z a j­
rzał pod pow ierzchnię m achinacyj dyplom atycz­
nych, je s t  to niezaprzeczonym  faktem , że owa 
konstytucja, co spow odow ała wojnę, by ła  dz ie ­
łem doradzań  cesarza. T ylko że nieco wcześuiej 
m iała w ojna wybuchnąć, n. p, za  życia jeszcze 
zm arłego k ró la , wiemy o tern te raz  z w szelke 
pew nością. O dkąd  now y kró l panuje, ju ż  nie 
rządzi w K openhadze w yłączny  wpływ Francji, 
lecz owszem  nowy kró l sk łau ia  się więcej do 
Anglii. Z tąd  pochodzi zły  humor gabinetu tuile- 
ry jsk iego  i bezustanne krzyżow anie się ajentów  
jego  m iędzy K openhagą i Paryżem , aby podżegać 
D an ię  do staw ienia dalej oporu i aby sprow adzić 
przez to w i e l k ą  w o j n ę ,  k tó ra  jed y n ie  u 
rzeczywiBtnić może upragnione cele N apoleona.

„Przypuśćm y, że niem ieckie prow incje D a ­
n ii będą przyłączone do Z w iązku niem ieckiego, 
duńskie zaś do Szw ecji i N orw egii, to now a ta 
sy tuacja całkiem  naturalnie i zaw sze ze stanow i­
ska  rów now agi europejskiej spow oduje F rancję  
żądać w ynagrodzen ia , gdyż F ran c ja  nie może 
innej trzym ać się polityki nad E jd erą  aniżeli 
nad  Minczionem. Przew idujem y tę  politykę, je s t 
to tak  zw ana narodow ościow a polityka.

„.R ozum ow anie, w ynikające z powyższego 
przypuszczenia d la F rancji, je s t bardzo pojedyń- 
c z e — poniew aż zasad a  narodow ości postaw ioną 
została  od sam ych Niemiec, i to w porozum ieniu 
z A ustrją  i Prasam i, więc żadne z tych dwóch 
m ocarstw  nie mogłoby sprzeciw ić się n iepod le­
głości owych dwóch narodów  , z k tórych jeden  
je s t jeszcze u j a r z m i o n y m  a drugi n i e z u ­
p e ł n i e  osw obodzonym /*  T ak  przem aw iała w 
ostatnich dniach Patrie, k tóra, ja k  długo milczy 
Monitor, o trzym uje ponfne z w ie rz e u ia /

1Morgenpost, dziennik ze w szechm iar postę­
pow y —  pisze :

„Znowu rozlega się po Europie okrzyk dzien­
ników  angielskich, że „święte przym ierze" na 
nowo przyw rócone zostało. W szystkie dzienniki 
zagram ezne, k tóre nas dziś doszły, ro zb ie ta ją  tę 
myśl, w szystk ie  polityczne korespondencje z P a ­
ryża , Londynu, B erlina przepełnione są pogło­
sk a m i, dom ysłam i i przepow iedniam i o p rzy ­
m ierza m iędzy A ustrją, P rasam i i M oskwą. W y­
chodzą na ja w  fan taz je  polityczne, po części n a j­
potw orniejszego rodzaju , a zaniepokojona opinia 
publiczna widzi Europę w najbliższej przyszłości 
ogarn iętą  płom ieniam i powszechnej wojny, k tóra 
m a pociągnąć za sobą najgruntow niejsze zmiany 
w politycznej formie naszej części św iata.

„Nie w chodząc w praw dziw ość tych pogło­
sek, dom ysłów, obaw , nw ażam y przecież za nasz 
obow iązek skonstatow ać to ogólne j um ysły w 
całej Europie niepokojące usposobienie. Domysły, 
kom binacje, fantazje polityczne należą tak  samo 
do obrazu bieżących dziejów, ja k  i fak ta . Niech 
przeto  znajdzie tu m iejsce otrzym any przez nas 
z P aryża  list, k tóry , jak k o lw iek  treść jeg o  w y­
dać się może aw anturniczą, charak teryzu je  prze 
cież ja k  sądzim y, panu jące w stolicy francnzkiej 
usposobienie i opinię. List ten o p iew a :

„„C zytałem  w jak im ś opisie podróży, że je 
den szczep afrykańsk i sprow adził scbie A raba  i 
proklam ow ał go „ b o g i e m "  swoim. Arabowi d łu ­
gi czas powodziło się dobrze, doznaw ał w szel­
k ich  korzyści i czci, stósow nej do jego stanow i­
ska , zm ężniał, otył i zb o g ac ia ł, a gryzł się 
ty lko skrycie, że z w łasności boskich brakow ało 
mn w pierw szym  rzędzie nieśm iertelności. Jakoż 
nastąp iła  raz  posncha w k ra jn  m urzynów i je d n e ­
go dnia zgrom adzili się oni p rzed  tronem  swego 
„boga" i żądali by stw orzył deszcz, gdyż w p rz e ­
ciwnym razie zab iją  „boga* w śród srogich mę- 
czarń.

„ .T a k ie g o  „boga" m iała Europa od r. 1815 
do 1848 w świętem przym ierzu. Postaw iono go 
aFy zapew nił Europie spokó j, szczęście i dobry 
byt, a p ierw szy gw ałtow ny w ypadek  e lem entar­
ny, ja k i s ię  zdarzył, ruch z r. 1848, obalił św ięte 
przymierze, k tó re  w ielkie i dotkliw e dla naro ­
dów robiło nadużycia  ze swego stanow iska. 
N astąpiło „przym ierze m ocarstw  zachodnich" z 
tern samem przeznaczeniem  dla Europy i z tą  
sam ą „cyw ilizatorską m isją" co i poprzednie. 
Lecz i ten „bóg“ okazał się w czasach uciskn 
niedołężnym  podobnie ja k  ów nieszczęśliwy A- 
rab . P rzym ierze  zachodnie już nie istnieje i na- 
nowo zam yśla św ięte przym ierze wystąpić na 
w idow nię polityczną. Ma ono przy jść do skutku 
mimo tak  bardzo  sprzecznych in teresów  między 
trzem a m ocarstw am i, k tó re  tworzą św ię te  przy­
m ierze. Chociaż sprzeczność interesów  Anstrji 
i M oskwy na W schodzie s ta ła  się jnż  p raw ie  do ­
gm atem  politycznym , tak  dalece iż pewien d y ­
plom ata m oskiewski r z e k i : „d ro g a  do K onstan­
tynopola prow adzi przez W ied eń ", to przecież 
A ustrją i M oskwa są ju ż  dziś w zgodzie ze so ­

bą, jak  niosą pogłoski, i to w łaśnie na p o d sta ­
wie „rozw iązania" kw estji wschodniej, k tó rego  
ofiarą paść ma T u rc ja , ja k  w r. 1772 Polska. 
P rusy  zostałyby w ynagrodzone sow icie w inny 
sposób, odpow iedni ich geograficznem u d a lek ie ­
mu od T urc ji położeniu. A nstrja znowu ja k  w r. 
1772 daw ać ma przyzw olenie sw e na rozbiór 
Turcji w ah a jąco .n a  wpół przeciw  sw ej woli, j e ­
dynie ze względu aby je j sąsiad nie zagarnął 
w szystkiego.

„„I oto ztąd pochodzi srożen iesię  Morning 
Posta, k tóry  formalnie w szystkie narody  do 
k ru c ja ty  przeciw austrjacko-prnsko-m oskiew skie- 
mn przym ierzu w zyw a. N asuw ają się tn dwa 
głów ne pytania : czy F ranc ja  naprzeciw  świętem u 
przym ierzu postaw i przym ierze sw e z A nglią, lub 
czy przyłączy się do trzech m ocarstw  św iętego 
przym ierza ? To ostatu ie przypuszczenie nie je s t 
niemożebuem, bo czyżby w istocie cesarz N apo­
leon przy rozbiorze Turcji nie mógł przyjść w 
najłatw iejszy  sposób do posiadania północnego 
brzegu A fryki i E g ip tu , do czego francuzka 
polityka jeszcze od czasów je n e ra ła  Bonaparte 
go dąży ?

„„P anu je  więc —  kończy list wspomniany — 
zupełna niepew ność, do czego cesarz Francnzó w 
ostatecznie się zdecyduje. Z obn stron uśm iecha­
ją  się korzyści d la  niego; k tóreż z nich w iększe?""

„Niniejszy list — pisze Morgsn Pont— je s t 
p o l i t y c z n ą  f a n t a z j ą ,  nie m ającą może 
żadnej podstawy. Jednakże  wszystko w skazu je  
że w spraw ach Europy pannje zam ieszanie, z k tó ­
rego wypłynąć m ogą na ja w  kom binacje, o k tó ­
rych się naw et nie śniło nikom u. Korespondencje 
z P aryża zam ieszczane w Independanee donoszą, 
że w sto licy  francnzkiej pełno obiega niepoko­
jących  wieści, że m yślą tam  na ew entualności w o­
jenne, i to na jp ierw  ze s tro n y  W łoch, a m ówią 
nawet, że gabinet ta ile ry jsk i zażądał od A nstrji 
w yjaśnień w zględem  je j przygotow ań zbrojnych 
we Włoszech.

„N ajw ybitniej w szakże charak teryzu je  poło­
żenie ta  okoliczność, że odkąd  Napoleon III. z a ­
siada  na tronie francuskim , po raz  pierw szy te  
raz  opinia publiczna widzi się zmuszoną do oba­
wy przed ew entualnościam i w ojennem i z innej 
strony, nie zaś od francuskiej."

Korespondencje Gazety Narodowej.
L o n d y n  d. 5 . m arca.

(J)  In te rp e lac ję  w parlam encie, widocznie 
zam ów ioną przez m inisterstw o : co rząd  uczynił 
dotąd, aby  dać Danii pomoc przeciw  Niemcom ? 
odłożono znowu na przyszły tydzień . W idać więc 
iż dotąd  toczą się uk łady  m iędzy F ran c ją  i A n­
glią, i m iędzy A nglią i A u str ją , iż jeszcze  rze ­
czy nie w zięły stanow czego kierunku. D zienniki 
w szakże, bez w yjątku  praw ie, zd a ją  się przygo to ­
wywać opinię do w ojennego zw rotu. O pozycja 
w parlam encie, żąda jąca  wojny, aderzy ła  je d n a k  
na  budżet pokojow y nie w celn podniesienia go, 
lecz w celu obcięcia. Rozum uje opozycja, że j e ­
śli m inisterstw o trzym a się tak  ściśle pokojow ej 
polityki, to trzeba  jeszcze w ięcej ulżeń w p o d a t­
kach. P od atek  słodow y wynosi w Anglii 6 m i­
lionów funtów  szterlingów . Opozycja wniosła 
aby  znieść ten podatek. Times w ykazuje je j n ie­
konsekw encję i zapy tu je : czy w ojenna polityka 
przy zniżonych podatkach  je s t m ożliw ą? Opozy 
cyjne dzienniki mu odpow iadają, że tak ie  żąd a­
nie jest konsekw encją polityki pokojow ej m ini­
sterstw a. Jeśli rząd  przeciw ny je s t  przodew szyst- 
kiem w ojnie, to trzeba w szelkie możliwe niepo­
trzebne podatk i znieść lab zmniejszyć. Opozycja 
postępuje wedle teorji hom eopatycznej, aby  cho­
robę zw alczać tym sam ym  p ierw iastk iem . W ła­
ściw ie zaś chodzi torysom  o w ład zę , i każdy 
środek  je s t im przydatny.

W kołach m inisterjałnych ciągle jeszcze je s t 
nadzieja, że A ustrją pow strzym a Prusy w zabor­
czych chęciach, chcąc uniknąć wojny europej­
skiej. Nawet ndział Anstrji w w ypraw ie szle- 
zwiokiej temu zam iarow i przypisują. Z drugiej 
s trony  zdaje  się rzeczą n iezaw odną, że skoro 
sprzym ierzeni p rzekroczą granicę JutlanĄji i po ­
suną się w g łąb  k ra ju , Szw ecja w ystąpi z swej 
nentralDośei, i d la bezpieczeństw a sw ego zajm ie 
w yspę F io n ię , naprzeciw  F ry d ery c ji położoną. 
W  tych dniach nastąpi otw arcie sejm u norwega 
kiego, k tóry  w prost ma żądać od k ró la  aby dał 
pomoc Danii.

W Izbie niższej dnia w czorajszego ro z p ra ­
wiano o toczących się nkładaeh m iędzy A nstrją 
i Prusam i w cela zaw arcia tra k ta tu  handlow ego. 
Z rozpraw  pokazało  się, iż Anglia obaw ia się, aby 
Prusy w imeDiu Zollvereinu nie poczyniły pewnych 
koncesyj taryfow ych dla Anstrji, i by nie pod­
wyższono tym sposobem cła na n iek tóre  w yroby 
angielskie, co by zadało n ie jak ą  k lęskę  przem y­
słowi Anglii. M inister Gibson odpow iedział, iż 
gdy będzie p o trz e b a , to rząd  angielski uczyni 
stósowne k rok i w razie, gdyby isto tn ie tra k ta t 
ten ze szkodą Anglii przychodził do skutkn.

P a r y i  5. m arca.
(K )  D zisiaj popołudniu przybył do P aryża  

arcyksiążę  M aksym ilian. Poseł anstrjack i, książę 
M etternich, i poseł b e lg ijs k i , br. Beyens, w yje­
chali naprzeciw  aż do g ran icy  belg ijsk iej. M ia­
no tu przyjm ow ać arcyksięc ia  ja k o  cesarza Me- 
ksykn. Lecz dotąd Anglia nrzędow nie nie da ła  
swego przyzw olenia na cesarstw o w M eksyku, 
więc bez ubliżenia je j nie można było tego n- 
czynić. Król Leopold belg ijsk i udał się w p raw ­
dzie do Londynu, aby  rzecz ca łą  ułożyć, a ar- 
cyksiążę czekał tym czasem  w B rukseli, a le  w i­
dać iż do tąd  jeszcze uk ładów  nie skończono.

Cesarz w ysłał ad jn tau ta  sw ego i szam belana 
dw oru na przyjęcie arcyksięcia, osobiście bowiem 
przyjm ow ać nie mógł jadącego  incognito pod 
im ieniem  hrabiego M iram are. A rcyksiążę z żoną,

księciem  M etternicbem i baronem  Beyens, jechał 
w pierwszym  powozie, św ita w następnych.

T yle  Indzi zgłosiło się ja k o  ochotników do 
legii cudzoziem skiej w M eksyku, że ju ż  z nich 
m ożnaby korpns 20.000 wystawić. Podobno nie 
6 batalionów  legii lecz 15 po 1000 Indzi będą 
organizow ać, aby  mód* w ojska francuzkie ja k  
najprędzej w ycofać z M eksyku.

W iceadm irał Ju rien  de la  G ravićre ma jn ż  15. 
m arca udać się do M eksyku jak o  cesarsko-frau- 
cuzki komisarz nadzw yczajny, aby tam urządzić 
przyjęcie nowego cesarza i w prow adzić go na tron.

W czoraj i dzisiaj k rąży ły  pogłoski o zm ia­
nach w m inisterstw ie. M arszałek F o rey  m iałby 
objąć m inisterstwo wojuy w m iejsce R andona. 
Thouvenela zaś wieść w ysyła jak o  nadzw yczaj­
nego posła dc Lcndynu. Mówią tak że  iż m ini­
ster finansów Fould  podał się do dym isji. Jeźli 
by te pogłoski okazały  się praw dziw em i, znaczy­
łoby to zm ianę polityki, porozum ienie z Anglią, 
w ojenne usposobienie.

Pozajutro rozpoczną się tutaj naukow e i li­
terackie wieczory w  Sorbonie. Utworzył się ko­
m ite t, k tóry  je  nrządzać będzie. M inisterstwo 
przyzwoliło prowizorycznie. W ieczory te będą 
bezpłatne. P ierw sza naukow a prelekcja będzie 
w poniedziałek. J a  m i n ,  profesor fizyki w Sor- 
bonnie, będzie w ykładał „o w ł a s n o ś c i a c h  m a- 
t e r j i . "  L iteracką pierw szą prelekcję hędzie 
miał 11. m arca profesor Lćyćąne. Będzie mó­
w ił o francuzkiej szkole m alarstw a.

G dy do Sorbony kobiety na prelekcje nie 
m ają przystępu, więc k ilkaset kobiet podało pro­
śbę do m inisterstw a aby i im pozwolono uczęsz 
czać na te  naukow e i literackie w ieczory; do tąd  
nie m ają odpowiedzi.

Ziemie polskie.
Z  p o la  w a lk i  P rócz wiadom ości o p o ja ­

wieniu się oddziała  polskiego koło Pyzdr, p oda­
nych przez naszego korespondenta poznańskiego, 
nie znajdujem y w dziennikach polskich jeszcze 
żadnych dotąd . N atom iast organ m oskiew ski w 
Poznania, Posener Ztg. donosi pod d. 4. b. m. 
„od gran icy  p o l s k i e j „ P o  przejścin gęstych od- 
działków  ochotniczych z Poznańskiego do K ró­
lestw a, a m ianowicie w ostatnich czasach przez 
pow iat w rzesiński i lasy m iłosław skie, pojaw ił 
się d. 27. Intego oddział k ilkase t Indzi w oko­
licy m iasta Pyzdr. Z ałoga m osk iew ska, k tó ra  
a ta k n  od przew ażnych powstańców spodziew ać 
się m usiała, w yciągnęła z P yzd r i cofnęła się do 
Słnpcy, aby ztam tąd  w raz z załogą słnpiecką 
iść s a  nieprzyjacielem . Tym czasem  nowy ów 
oddział coraz w ięcej się nzapełnial i zapewne 
odkopaną bronią całkow icie się uzbroił. W edle 
doniesień osób, k tó re  ten oddział w idziały zd a ­
ła, ma się w połow ie sk ład ać  z konnicy. W no­
cy z dnia 27. na 28. zw róciła się  w ielka część 
tego oddziała ku Z agórow a w Konińskiem, trzy  
mile od g ran icy  poznańskiej, n iedaleko klasztoru 
L ądek , i zabra ła  tam podatki, a burm istrza z ło­
żone. Połączone załogi P y zd r i Słupcy, dowie 
dziaw szy się o tem , puściły się w k ierunku Z a ­
górow a. Ale ju ż  tam pow stańców  nie było przy 
nadejścia M oskali."

Posener Ztg. kończy, ręcząc za pewuość 
wiadom ości o pojaw ienia się tego w ielkiego o d ­
działu polskiego w K onińskiem , i że da  on Mo­
skalom  ty le do czynienia, iż na czas dłuższy u- 
w aga ich od gran icy  poznańskiej będzie m usiała 
się odw rócić.

W arszaw skie doniesienia Wieku pod dniem 
3. bm. opiew ają :

„W okolicy W arszaw y ukazał się silniejszy 
oddział pow stańczy, do 500 ludzi liczący a u- 
tw orzony z zebranych kilku oddziałów . P rzec iw ­
ko niemn w yruszyły w ojska m oskiew skie. Z d a l­
szych okolic nie nadchodzą tn  dokładne w iado­
mości.

Rozbiegły się także w iadom ości, że zajęcie 
P o z n a ń s k i e g o  p r z e z  w o j s k a  m o s k i e w ­
s k i e ,  o którem  przed tygodniem wam doniosłem, 
przychodzi do skutku, a t e r m i n  wkroczenia ma 
być oznaczony na 16 b, m. W czoraj w wieczór 
Rożnow wezwał pomocnika inżyniera gubernial- 
nego p. Spornego i polecił mn natychm iast udać 
się ku Kaliszowi, obejrzeć mosty na drodze i s ta ­
wić now y na Prośnie, pod przechód a rty le rji; dziś 
równo ze świtem mnsiał już w yjeżdżać i z pocz­
ty zdać rapo rt o godzinie odjazdu- Jednocześnie 
wysłano oficerów sztabowych do K alisza, gdzie 
będzie głów na kw atera  B erga, głów nodow odzące­
go tym wojskiem

Aby zastąpić w kraczających do Prus, p rzy­
chodzi do K ongresów ki 6. korpus z głębi Rosji; 
pierwsza jego  dyw izja już w eszła w Lubelskie, 
gdzie obecnie je s t najw iększe nagrom adzenie woj 
ska m o sk iew sk iego /

Z Sandom ierskiego nie ma w iadom ości o 
jak ich  świeżych potyczkach i zdaje s ię , że j e ­
szcze now a w ypraw a m oskiew ska nie rozpoczęła 
działań.

W a r s z a w a .  W zapusty straszyła Moskali 
cisza sto licy  i kraju , więc balami  mary i w idm a 
z przed oczu swoich odganiać u siłow ali; —* w 
post napełn ia  ich obaw ą spowiedź tak  zw ana 
w ielkanocna, ja k  wnosimy z dzienników m oskiew ­
skich. Może jn ż  w krótce no w ejak ie  środki prze­
ciw duchowieństwu kato lick iem u będą ogłoszone.

Gazeta Moskiewska, dziennik w Moskwie 
wychodzący, um ieszcza w liście z W arszaw y na- 
stępujący u s tę p : »W W arszawie duchowieństwo 
nakazało  w szystkim  mieszkańcom post najsuro­
wszy i spowiedź tak ą , ja k ą  się odbyw a przed 
śm iercią. K obiety p łaczą po kościołach. Żałoba 
kościelna zaw sze się utrzym uje." Ustęp ten d z i­
wnie się sprzeciw ia doniesieniom innych m oskiew ­
skich dzienników, k tóre tw ierdzą, że od p ew n e­
go czasu w W arszaw ie wszystko tchnie w eselem  
i radością .

W tej sam ej korespondencji znajduje się je  
szcze jeden  ustęp, niem niej znaczący, w innym 
rodza ju : „Naczelnicy w ojskow i n i e  p r z e s t a j ą  
k ł a ś ć  n a c i s k u  n a  t o ,  że duchowieństwo pol­
sk ie  ma w swojem  ręku  b r o ń ,  p r z e c i w  k t ó ­
r e j  t r n d L O  w a l c z y ć ,  a tą  bronią je s t  s p o ­
w i e d ź .  W konfesjonale ksiądz może nam aw iać 
do takich  rzeczy, k tórychby się żond  n ie ośm ie­
lił wymówić w swoich p lakatach ."  O rgana więc 
m oskiew skie wszystko uw ażają w Polsce za 
przeszkodę dla rządu m oskiew skiego; szczegól­
niej za przeszkodę poczytują re lig ię  kato licką, 
obok której dziesięć w ieków  rząd polski istniał 
w Polsce, i obok której ty le rządów  istnieje bez­
piecznie na świecie. D latego tc cesarz M ikołaj 
z tak ą  nsilnością p rześladow ał katolicyzm  w 
Polsce, nakazyw ał naw racać siłą  na praw osław ie, 
a dotychczas istnieją nkazy  tak  szkodliw e dla 
katolicyzm u, ja k  nkaz w zględem  m ałżeństw  m ie­
szanych, w zględem  przechodzenia na katolicyzm , 
a istnieją mimo najsilniejszych przedstaw ień z 
Rzymu.

W arszaw ski korespondent Wieku denosi pod 
d. 3. b. m .:

„Nie bez pew nego znaczenia je s t  świeżo w y­
dane przez cara pozwolenie Paszkiew iczow i i 
Płatonowowi, sekretarzow i staną, s p r z e d a ż y  m a­
joratów  dóbr donacyjnych, nadanych im jeszcze 
przez M ikołaja. Ogromny klucz dembliński i inne 
dobra, stanow iące m ajorat Paszkiew icza, rozdzie­
lone na pojedyńcze folw arki, w ystawione są do 
nabycia z wolnej rę k i, jak  również B iłgoraj w 
Lubelskiem, donacja P łatonow a. Jed n ak  w ątpią, 
aby wobec daw niejszych rozporządzeń i św ię­
tych  w ypadków , znaleźli się kupcy.

W ładze m oskiew skie za ję te  tu aą now ą r e ­
formą, to jest nowem um undurowaniem  urzędai- 
ków, a  raczej daniem  im innych gazików  i innej 
form y czapek. Już k ilka  takich reform  przepro­
wadzono to w arm ii, to w m undurach uczniów. 
Reform a ta  ma pew ne znaczenie dla liw erantów . 
W now ych m undurach m ają urzędnicy dostać 
czapki tak  zwane kep i; ju ż  to zastósow auo do 
urzędników  kolei żelaznej.

Jako  wieść, ob iegającą po m ieście, lecz nie­
pew ną, a może w jak im  cela puszczoną, dono­
szę, iż m ają  zam iar temi dniam i zam knąć na 2 
lub 3 doby W arszaw ę, i przez ten czas odbyć 
ogólną rew izję n wszystkich m ieszkańców . W szy- 
stko je s t przypuszczalne i możebne. A resztow a­
nia są ciągle liczne, co noc k ilkadziesiąt osób 
je s t uwięzionych. D ziś odbyła się rew izja, a po 
niej uwięziono pana Friodleina, k sięgarza  tu tej­
szego; jednocześn ie  zam knięto księgarnię, oraz 
wzięto kilku kapców , między innymi C iszew skie­
go i Sokołow skiego."

Z A ugustowskiego donoszą do Dziennika Po­
znańskiego  pod d. 20. lu te g o : „Temu ju ż  parę 
tygodoi, Jak  objeżdżał gubernię naszą znany po­
mocnik M urawiewa i domniemany jego  następoa 
Kriżauow skoj. P rze jeżdżając  zatrzym ał on się na 
każdej stacji i m iew ał przem owę do w ojska w 
języ k u  m oskiew skim , mniej w ięcej tej tre śc i:

„Ż o łn ie rze! odznaczyliście »ię w ro k n  ze ­
szłym wiernością i przyw iązaniem  do tronu i oj­
czyzny, b ijąc tych m ierzawców m iateżników , za 
co wam cesarz i naród rosyjski odw dzięczy się. 
Lecz jeże liby  jeszcze śmieli znowu zbutow ać się 
przeciw ko naszem uN ąjjaśuiejszem u panu i cesa­
rzow i, podwójcie w aszą srogość i bijcie tych roz­
bójników  i niegadiajew , za co i wam podw ojoną 
nagroda zostanie."

Przy objeździe zaś miast pobocznych, wojsko 
la ta ło  po ubyw atelach, m ając na czele swych 
satrapów , aby  obyw atele mu daw ali sute obiady, 
p rzyrzekając za to w ielaie łask i od niego, że za 
iiażden w ydany obiad mąż jeden  będzie uw ol­
niony. Lecz wszyscy stanow czo odmówili; tylko 
jed u a  obyw atelka z Ko:owszczyzny, będąc już 
w podeszłym  wieku, a której mąż gnije w k a ­
zam atach kow ieńskich od 7 m iesięcy, nstraszyła 
się gróźb i pogróżek, poBłała kucharza w czas 
z produktam i do m iasta W ładysław ow a, aby zgo­
tow ać obiad dla K riżauow skaho, pom ocnika Mn* 
raw iew a. Po obiedzie przychodzi kobieta owa z 
prośbą, po polska napisaną do K riżauow skaho , 
b łagając o uwolnienie m ęża, —  Kriżauow skoj 
skoro tylko zobaczył, że prośba po polsku n a ­
pisana, rzucił ua ziemię prośbę, m ów iąc: „Won 
ztąd, wiedz o tem , że nie ma już P o lsk i, ani 
też języ k a  polskiego, — wszystko jn ż  R o s ja /

Jeden  ze szpiegów doniósł naczelnikow i wo- 
jeanem n z m iasta Sejn. że ogrom na m asa broni 
je s t zakopana w lasach sejaeńskich, lecz gdzie, 
tego on nie wie przecież strzelcy tam eczni d o ­
brze w iedzą. W tedy to znany je n e ra ł książę 
B arja tyńsk i w ysyła wojsko, aby koniecznie wy- 
naleść broń. Rzecz ciekaw a, ja k  ją  m ają w yna- 
leść? Oto przebiegły  oficer spędza wszystkich 
strażników  leśnych i koniecznie każe  pokazać, 
gdzie jest broń nkry ta . Gdy ci jednog łośn ie  od­
powiedzieli, że zgoła nic o tem nie w iedzą — 
nakaza ł najprzód wszystkim strażnikom  w yliczyć 
po 50 nahajek  , a gdy to nic nie skntkow ało , 
w ybrał sobie jed n ę  z nich ofiarę i nakazał bić 
najokrutniej a rany  solą posypyw ać dop ity , aż 
Die w yzionął ducha, — a w tedy znown obraca 
się do strażników , m ów iąc: „Mówcie, bo k a żd e ­
mu z w as tak  będzie." Lecz trudno coś pow ie 
dzieć, k iedy  czego kto  nie wie, — w teJ y to z a ­
częli przysięgać się na rany  Boskie, że zapełnię 
nigdzie brom w żadnych lasach zachow anej nie 
m a, a je ś li j ą  w y n a jd z ie , oni wszyscy gotowi 
so lidarn ie życiem swem odpow iedzieć. W ów czas 
oficer na czele swej hordy pow rócił zniczem  do 
Sejn. T ak  to u nas za lada  dennncjację najnie- 
miłosierniej odbierają  życie przy najw iększych 
katuszach ; — tak ie  to a nas rządy, i na każ­
dym krokn tak a  spraw iedliw ość.

T ak  ja k  w szędzie tak  i u nas w mieście 
Suw ałkach były  w ydane dwa publiczne b a le ,je ­
den w dnia 6. b. m. i r ,  u gubernatora, żandar­
ma Zygm nntow skiego, a d rug i w dnia 7. b. m. 
n dzikiego B ak łanow a, lecz pomimo robionych 
w szędzie w izyt przez Zygm nntow skiego, zap ra ­
szającego na ten swój bal, i poraim różnych 
odgróżek  dzikiego B ak łanow a, bal znpełoie im
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aię nie ndal, bo ledw o było po 5 kobiet po lsk ie  
gó n u w ig k a . G ospodynią tych balów  była  pani 
Broohocka, której mąż jest znany od daw na, a 
?eriu je s t sek re tarzem  Zygm untow skiego.

■ Chociaż M oskwa ciągle głosi, że w łościanie 
zupełnie nie b iorą udziału w pow stan iu , ty lk o  
drobna szlachta, ciągle przecież teraz tych b ie­
dnych włościan aresztują: i tak  niedaw no w gm i­
nie Leśnictw o zabrała M oskwa ze wsi sześciu 
włościan, samych gospodarzy, i szlachcica k o lo ­
nialnego Paw łow skiego. W gminie Antonów W ył- 
kow yski c iągłe a resz tow ania , tak  że naw et tru ­
dno wyliczyć by było, ilu to w łościan codzien­
nie zab iera ją  z w iosek.

M oskwa zaw sze jeszcze  głosi, że na Litw ie 
zupełnie ju ż  spokojnie, n iety lko  że niem a po 
w stańców  i rządu  narodow ego czyli wydziału 
litew skiego, ale i w szystkie p rasy  pozabierane. 
Tym czasem  fałszem  to je s t  najw iększym , bo po­
w stanie znowu zaczyna przybierać w iększe ro z­
m iary. W ydział litew ski w W ilnie je s t  ciągle 
czynnym  i w ydaje  rozporządzenia , p rasa  je s t 
ciągle czynna: otóż w yszedł n r. 2 Głosu z
Litwy.

W Suw ałkach ciągle w ychodzą plakaty , d ru ­
kow ane od naczeln ika m ias ta , przeto ok iu tn ik  
B akłanow  najokru tn iej na to sroży Się i ponie­
w aż niem oże znaleść w innych , to  chociaż na 
więźniach się pastw i, bo gdy kom isja śledcza 
p rzedstaw ia w yroki do za tw ierd zen ia , to tenże 
za to każdem u k a rę  podnosi, i sam odzywa się, 
że dopóki p lakaty  wychodzjć będą, to więźnio­
w ie będą najnieszczęśliw si JPrzytem  w ysyłania z 
m iasta S uw ałk  w stepy azjatyckie  nie ustają: i 
ta k  w dniu 20. lutego w ysłano 30 więźniów a 
najw ięcej w ł o ś c i a n ,  i to  okutych w kajdany . 
Ledwo ty lko 6 było n ieoku tych , to znaczy, że 
wszyscy skazani zostali w ciężkie roboty, — a 
te raz  znowu w d. 27. m ają w ysłać 130 z sam ych 
Suw ałk, bo ja k  sam się w yraża B akłanow , „trze- 
ba raz  ju ż  oczyścić m iasto z tych ło trów ,“ — a le  
mimo tc zaw sze w ięzienia są  przepełnione, i nie- 
obchodzi się bez ciągłych w ieszaó i rozstrze li­
wań. )

Ach! trudne są rzeczy  do opisania, ja k ie  
gw ałty  i bezpraw ia M oskwa u nas d o k a z u je ; 
zdaje  się, że jak aś  dzicz naszła nasz kraj a nie 
naród, k tóry  ma jeszcze zw iązki z E uropą. Mo­
skale  n ak ład a ją  ciągło kontrybucje na upatrzone 
osoby, na chybił trafił łap ią  do kozy i trzym ają 
w zgniłym  swym  lochu, a gdy niczego w ykryć 
nie m ogą, nakazu ją  zapłaoić kontrybucję stoso­
w nie do m ożności; skoro  zaś kontrybucji niem a 
z czego zapłacić, to bez ceremonii posyłają do 
m ąjątku, i w szystko zab ie ra ją  co znajdą.

K r o n i k a .

O  tr a k to w a n ia  więźniów politycznych przez władze 
w ojsrow j, rozchodzą się po mieńcie niepokojące w iado­
mości z aiswiaSoatego źródła. Przekonaliśm y się nawet, 
że pogłoski te  znajduję także wiarę. Je s t mowa o ska­
towaniu kilku osób, imiennie, wymienionych Mieliśmy 
sposobność przypadków ? dowiedzenia się co do praw dy 
tych wersyj, i możemy zaręczyć, że s§ całkiem fałszywe 
i niedorzeczne, a głoszenie ich obliczone je s t widocznie 
na łatwowierność i draźliwość mieszkańców.

Na eo  władae tntrjiae obróciły skonfiskowaną 
powstańcom odzież, dowiadujemy się z Ltmb. z tg  , 
która pisze: Z przedm iotów, przeznaczonych dla umon- 
towania powstańczego, skonfiskowanych w Galicji wscho­
dniej, posłano tej sim y do1 miejso internowań na okrycie 
internowanych: 51 par butów juchtowych, 80 płaszczy, 
33 burek, 17 par spodni, 21 mundurów, 11 kosznl, 6 par 
gaci, 125 kitli, 1 bluzę, J.71 czapek, 1 półkoszulek i 1 
ręcznik.

Ferdynand Kosakowski, z Lackiej W oli, 30 lat 
wieku, r. k., wdowiec, leśniczy pryw atny, obwiniony o 
zbrodnię zakłócenia spokojności publicznej, przy rozpra­
wie ostatecznej d. 4. bra. został uwolniony od zaskarże­
nia dla niedostateczności dowodów, natomiast skazany 
na 3 doi aresztu za przekroczenie g. 523 k. k

Tarnopolski s ą d  obwodowy skazał w styczniu rb 
za ndział w powstaniu W łodzim iersa Śnieiyńskiego i Jana 
Wulę na jednomiesięczne więzienie.

H er n a  p o w s ta ń c z a . P r* gjactei Ludu, wychodzący 
w Prusiech Zachodnich, podaje list ochotnika polskiego, 
malujący ciekawą przygodę, jakich wiele zdarzyło się w 
toku bieżącego powstania. Umieszczamy go tutaj:

„Po nieszczęśliwej bitwie . . . musieliśmy ustąpić 
przemocy, mnsieliśmy się rozejść po kątach, by czekać 
rozkazu, gdzie się znów zgromadzić.

Moja rana jednakże tak mnie osłabiła, że by ł­
bym się z pewnością doczekał śmierci na pobojowiska, 
gdyby nie kilku kolegów, którzy mnie z narażeniem sw e­
go życia unieśli i na konia zbytniego wsadzili. Furgony 
bowiem dawne aię jnż do miejsoa pewnego schroniły. 

iNa tym  koniu, przez dwóch towarzyszy podtrzymywany, 
dopędziłem jadący niedaleko wózek chłopski. Poczciwy 
wieśniak rozczulił się, widząc nieszczęście moje i rzekł 
do m nie: „Kochany panici, choć jak  widzisz prostym jestem 
cbłr ' a < n*e °puszczę cię, choćbym miał życie stracić." 
W tej chwili ukazało aię z boku kilkunastu kozaków. 
Pomyślałem sob ie : źle z nami I a wieśniak spojrzawszy 
na nich, zaczął jeazcce bardziej podcinać konie. Jednak 
Bóg s ię ,*fit0W8h  kozunio w  Inną popędzili stronę 
Nad wioozorem stanąłem  w wielkiej wiosce, w której 
chwilowo mogłem być bezpiecznym po p a trzy w szy  ranę i 
pokrzepiwszy się P° kilku prawie bezsennych nocach 
anOB tw ardym , dopiero nata jn trs się dowiedziałem, że 
oprócz mnie znajdowało się tam jeszcze 14 powstańców: 
Francuz oficer i 13 Polaków. Gdyśmy aię rozmówili o 
rozbiciu naszem i o losie innych towarzyszy, rozeszli się 
oni po wsi częściowo, ja  zaś z Francuzem i jednym je- 
Bzcze Polakiem pozostałem chwilowo we dworze. VVtem 
wpada do nas p rosty  obłopek, i jeszcze nie stanął, a  już 
aię do nas odezw ał: „Panowie, kozacy w podwórzu, pie­
chota już blizko." Patrzym , a Ruchy się r °i§ .Panow ie, 
jeżli nie chceoie popaść w ich szpony, chodźcie za mną." 
Nie znając wcale tego człow ieka, pospieszyliśmy jednak 
na wie* za nim, gdzie znów do naa tak  przemówił: „Bo­
gu dzięki, nie widzieli nas jeszcze. Zdejmcie wasze czer­
wone koszule. Żono, sohowaj je  dobrze. Ja  jestem ko­
walem, pan Francuz będzie kowalczykiem, ten drugi pan

musi choć ogrodowego w ogrodzie udawać, a ten pan z 
przestrzeloną gębą położy się w łóżko jako mói ' ory 
czeladnik." W szystko się stało w okamgnieniu. K ,ozy 
moje, oprócz butów, pochowała kownlka Co się dalej 
działo, już nie widziałem, bo rana mi się otworzyła. 
Przydusiłem się tak do słomy, że krew podemnie jak  w 
koryto aię sączyła, a na wierzchu nic jej nie było widać. 
Leżałem jak we śnie, całkiem pierzyną przykry ty . Sły- 
szałem tylko, jak  poczciwa kowalka bez ustanku „Kto 
się w opiekę" i „Pod Twoją Obronę" odmawiała. Naraz 
drzwi się otw orzyły. Wchodzi kilku Moskali. Strach 
przywrócił mi przytomność. Dziś jeszcze widzę te bły. 
szoząc-c oczy, widzę, jak  się jeden do mnie zbliża, tro ­
chę pierzyny uchyla, ale drudzy oglądają się po izbie, 
gdzieby co ukraść. Kowalka, prosta sobie ale poczciwa 
wieśniaczka, tyle jednak  miała przytomności, że sięgnęła 
zaraz po boebenek chieba i flaszkę wódki, pytając się 
Ruchów, czyby nie przejedli i nie wypili gorzałki. „Wot, 
wot, krzyknęli wszyscy, gorełku, gorełku, winco, wiu- 
c o !“ Ten, co do mnie się przybliżył, odskoczył także 
do winca. W ypili sobie, chleb zjedli, a  o mnie mało się 
jnż troszczyli. Już to ich rozum taki, że jak go wódką 
pokropią, to są drapieżniejszymi jak dzikie zwierzęta, 
Bibo zupełnie zgłupieją. Jeden się tylko grzecznie za­
pytał : „A  szto to za batiuszka ?•* — „A dyć to chory 
czeladnik mego chłopa, odrzekła kowalka, dostał trzę- 
sawicy, a teraz w gorączce leży." Naraz spostrzegli buty 
moje przy łóżku. „A szto za ładne chodaki", zagadło 
ich parę, bardzo się jakoś moim butom przymiiając. My­
ślę sobie: bierzcie już sobie chodaki, tylko mnie dajcie 
pokój. Byłbym z pewnością został bosakiem, lecz p rze­
konali się, że buty dziurawe. Nareszcie, Bogu dzięki, 
wyszli, a ja  odetchnąłem sobie, że aż łóżko zatrzeszcza­
ło. W krótce potem przyszedł do izby kowal, a za nim 
jakiś miody kowalczyk. W ytrzeszczam dobrze oczy, bo 
dostałem na nie kontnzję, lecz nie poznaję go, choć się 
jakoś serdecznie ze muą wita. Dopiero gdy zagadał po 
swojemu, tj. po francuzku, przekonałem  się, że to dziar­
skie Francuzisko. Trudno go też było poznać, bo to ko­
wal tak mu tw arz zasmarował sadzami, źj nietylko jak  ko­
walczyk, ale jak komiuiarczyk wyglądał. Frzytem  w omu 
rzonym kaftanie, długim szuszw alu, bardzo pociesznie 
w yglądał Istny kow al! Fiaacuz się umył, opatrzył mi 
ranę , a potem opow iedział, jak  się z Ruchami rozmó­
wił. Przyszli oni do kuźni, popatrzyli po wszystkich ką­
tach, poprze, zucali żelaztwa, zajrzeli nawet do dyraaki, a 
Francuz jak  dymał tak dymał, a kowal ja k  kuł tak kuł. 
Moskale chcieli od niego tytoniu, lecz on ani me aoi be, 
ale kowal odrzekł im grzeoznie, że nie mają tytoniu. Mo­
skal zaś znalazł w swej torbie ty toń , bo się tylko pytał 
o niego, myśląc sobie zapewne, że od przybytku głowa 
nie zaboli. To też teraz tylko ognia żądał, ale Francuz 
znów gębę rozdziawił i ani me ani be. Kowal znów po­
dał ognia. Ale on i: „szto on nie g aw orit?“ „A , bo to 
niem owa, proszę wielmożnego pana żołnierza,“  odrzekł 
ohłopek poczciwy, kowal, jakich nie mało. „T o niemowa, 
doda! po chw ili, spokojnie dalej k u jąc , nasz wielmo­
żny pan używają go za popychają, że mój zas ozeladnik 
zachorował, więc mi go wielmożny pan do pomucy przy- 
słali.“  Moskale uw ierzyli, bo przecież mieli rozum go­
rzałką zalany, a  odchodząc, poczęstowali jeszcze biedne­
go Francuza wódczyskiem, którego sobie u kowalki do 
sytu w manierki nalali.

Ubrawszy się z Francuzem, chciąiem poozciwego ko­
w ala, który  był sobie takim  prOBtym wiarusem jak wy 
wBzyscy, którzy „Prty jaoieIa“ czytujecie, wynagrodzić 
kilku rublami, ale kowal cofnął rękę i odrzekł: „Proszę 
panów, ja  kocham kraj nasz, a więo wszystkobym dla 
niego oddał. Przecie Moskale i mnie i żonę i dzieci moje 
byliby z pewnością zabili, gdyby was byli poznali, a wy 
mnie zato pieniędzmi wynagrodzić obcecie? Nie zrobiłem 
ja  tego dla was, bo waa wcale nie znam. Na taką mowę 
rozpłakawszy się, uściskałem kowala, jakby  swego rodzo­
nego brata, i poszedłem z nim p a trzeć , co się z tymi 
drugimi kolegami stało, bo MoBkale już dawno odeszli. 
Ogrodowy jak  ogrodowy, grabił po zagonie przy pielą­
cych kobietach, choć już spora rosła pietrnszka. Jak  się 
znał, tak robił, a Moskale myśleli z pewnością, że to tak 
musi być, bo choć się koło niego ja k  pszczoły roili, lecz 
bardziej na praoujące dziewki uważali i im się umizgali, 
nic jednak do ogrodowego, 00 przedwczoraj pewno nie­
jednego Rucha na drugi św iat do Mikołaja w ysłał, nie 
mówili Z tych dwunastu innych powstańców, siedmiu, 
gdy Moskali spostrzegli, poszli młócić owies, a reszta się 
gdzieś po myszych dziurach pokryła. Kozunie przyszli 
do stodoły, ale i tu więcej na owies jak  na mołderników 
patrzyli. Chcieli nawet koniecznie owsa, ale ci nibyć w 
kieckach mołdernicy, a raczej przebrani, poezęści surdu­
towi pow stańcy, dalej na nich z cepam i: „My nie może­
my dać żołnierzom owsa, boby nas wielmożny pau wy­
g ada ł,“ i wypędzili ich za stodołę. K to w ie, coby się 
było stało, ale jeden z powstańców, co niby włodarza u- 
daw ał, rzekł do nich: „A dy dajcie chłopi żołnierzom 
Owsa, bo bardzo mają zniszczone konie. Ja  za to  przed 
panem odpowiem“ . Kozacy nabrali owsa i poszli sobie.

Na zakończenie jeszcze coś o Opatrzności Bożej opo­
wiedzieć m uszę, która poczciwych iudzi nigdy nie opu­
szcza, a w potrzebie często i dopomaga. O ficer, który 
mi to  wszystko opowiedział, dodał w końcu: „G dy Mo­
skale moim bntom się przyglądali, przypomniałem sobie, 
że to  właściwie nie moje boty. Rzecz się tak  miała. Mia­
łem jeździć konno, więc idąc do powstania, kupiłem so­
bie długie, lakierowane, mocne i ciężkie, ale pomimo to 
eleganckie bóty. G dy jednak bardzo złego dostałem  ko­
nia, wolałem chodzić pieszo. Przy forsownych marszach, 
bardzo mi w tych ciężkich bótach nogi napuchły. To też, 
gdyśm y w lesie stanęli obozem, zdjąłem chodaki, nasm a­
rowałem nogi okow itą i położyłem się spać boso. Naraz 
słyszę alarm do wymarszu, pa trzę , a tu  jakieś ladaco n- 
kradło mi bóty. Jako oficer byłbym został Bosakiem, o 
eo wreszcie wcalebym się nie by ł gn iew ał, bowiem ten 
siawny nasz je n e ra ł, co to  w Krakowskiem tak dobrze 
wojnje, tak się też nazywa.

„Jednak nie szedłem boao, bo się poczciwy koleżka 
fargoDOwy z li to w a li  dał mi bóty, podarte trochę, jakto  i 
Moskale w idzieli, ale zawsze bóty. Co za zrządzenie 
Boże! Po ow ych eleganckich, lakierowanych bótach by­
łyby mnie Ruchy w łóżku u kow ala z pewnością pozna­
li, a  tak m y śle li , że chorym jestem czeladnikiem ko- 
w alskim .“

(z )  T a rn o p o l  duia 5. marca. Dnia 29. lutego o 
godzinie 8 . wieczór odbyła się rewizja u p. Latineka 
kupca tutejszego, u p. Sew eryna W szelaczyńskiego miesz- 
czana, u p Pogłodow skiego pensjowanego urzędnika 1 u p- 
Pinelesa, którego atoli w domu nie zastano. W szystk ie  
rewizje były bezskuteczne. Rewizjami kierowali komi­
sarze tutejszej władzy obwodowej i naczelnik powiatowy.

Duia 3. marca odbyła sięjw  Romanowem Siole u p. Bro­
nisława Pokrzywnickiego ścisła rewizja, w skutek k tórej 
p. Pokrzywnickiego uwięziono i dr? tutejszego sądu ob­
wodowego oddano. Dziś znowu odbyły sie rewizje czy­
sto  wojskowe u p. Piątkiewicza e. k. notarjusza, i u p. 
Keiznera adw okata i posła K ądy państwa. Rewizją kie­
rowali porucznicy z pułku Nassau w assysteneji wojska 
i żandarmów. I te  rewizje były bezskuteczne-

Z e  S z le z w ik u . Humorystyczno-ludowe pismo wie­
deńskie Hansjórgei skomponowało następującą charakte­
rystyczną anegdotkę o różnicy, jaka zachodzi w roli woj­
ska anstrjaekiego na szlezwickiem polu w alk i, a korpu­
sów prnskieb: „Pew ien pruski jenerał wstępuje do szpi­
talu  wojskowego w Hamburgu, i pyta leżących w pierw­
szej sali żołnierzy: „Juten  Morjen, Kinder, — liegen hier 
wol P reussen?" (Dzień dobry — dzieci, czy tu leżą Prusa­
cy?") — Nie panie jeduorale, odpowiada na to jeden z ran­
nych (w  naszym galicyjskiem djalekcie) tu nema Prusów, 
my sami Ł uźąny." „Danku, also wol daneben ?“ (dzię­
kuję, więc zapewne obok?) Jenerał wkracza do przyle­
głej sali. ,,Ju t’n Morj’n K inder! hier also sind die Prens- 
sen?“ — „Nein, H err General, odpowiada jakiś ciężko 
ranny, sein wir Oesterreicher von ungarisebes Regiment, 
heisst nur Preussen (jesteśmy A ustrjacy z pułku węgier- 
skiego, który się nazywa tylko Preussen). — „Ah, so! 
Adieu!" Jenerał wstępuje do trzeciej i ostatniej sali „A 
więc tu są Prusacy, dzień dobry dziatwa, jak  się maci*?" 
„Dank sebon — odpowiada jeden  z łóżka — gehet6 schon 
besser, aber mi sein me keine Preussen net, sein mi Oester­
reicher von bohmisehee Jagerbata illon ! Da drin in Zim- 
mer kleine liegt e Preuss “ (Dziękuję pięknie, lepiej się 
już mamy, ale my nie jesteśm y żadni Prusacy, jeno Au­
strjacy z czeskiego batalionu strzelców. Tam w małym 
pokoiku leży jeden  Prusak). „No, przecież nareszcie!"— 
wykrzyknął jenerał, i wchodząc do ostatniego pokoju, 
gdzie rzeczywiście leżał jeden chory wojownik pruski — 
rzecze do niego: „Juten Tag, mein Sohn, es freut mich 
einen unserer Tapferen zu sehen, bist du sebwer ver- 
wundet?* (cieszy mię, widzieć cię synu, jednego z na­
szych mężnych, czy jesteś ciężko ranny ?) „Nee, Herr 
Jenerał — odpowiedział chory — verwundet bin ik  nischt 
uiebe, ik habe man Diarrhoo" (ranny nie jestem , mam 
tylko — rozwolnienie).

Dziennika literackiego nr. 13. zaw iera: 1) W spomnie­
nia kapitana wojsk polski-h z r. 1863. 2) Przeszłość i te ra­
źniejszość, powieść współczesna, napisała Zofja z pod 
K arpat (ciąg dalszy). 3) Herman, śpiew bohaterski, przez 
H enryka Strokę 4) Dwa lata w Polsce, szczegóły z po­
wstania polskiego, skreślone przez naocznego świadka 
Marję Bonin. 5) Manrycy Mochnacki, studjum biografi­
czne (ciąg dalszy), 6) Poluische Revolutionen. Erinne- 
rungen aus Galizien — recenzja p. Henryka Szmita (ciąg 
dalszy). 7) Przewodnik.

TEATR. D ziś: W ilhelm  T ell, trą jed ja  w 5 aktach 
Szyliera.

Ostatnie wiadomości.
Gdy w niosek konferencji m iał się rozbić — 

pisze Wanderer —  na nporze Danii, miano z 
W iednia poradzić angielskiem u gabinetow i, a ie  
by zrobił m atą  dem onstrację flotą, niby d la  0- 
brony D anii a w rzeczy  sam ej dla wym uszenia 
na gabinecie duńskim  przystąp ien ia  do w niosku 
konferencji i d la dania punktu oparcia królowi 
duńskiem u wobec poruszeń ludowych. Angielscy 
m ężowie stanu zgadzali się poniekąd na ten 
p ro jek t Austrji i w tym  celu zam ówili naw et 
znaną in terpelację lorda E llenborough, w której 
zapytano, czy m inistrowie angielscy zdecydują 
się na czyDne poparcie D anii,—  w odpow iedzi na 
tę  in terpelację miano ogłosić ow ą dem onstrację 
floty. N a nieszczęście dosyć wcześnie dow iedział 
się Napoleon o tych okładach między W iedniem 
i Londynem, i w ydał natychm iast rozkaz do 
przygotow ania pancernej floty cherbourgskiej, 
k tó ra  m iała w ypłynąć ja k  ty lko  angielskie okrę- 
ta  udadzą się na w ybrzeża D anii. Anglia j e ­
dnakże  tego nie zrob iła , w iedziała ona nadto 
dobrze, że skutek jak ik o lw iek  angielskiej floty 
pod K openhagą, sparaliżow ałoby rów noczesne 
przybycie francuskioh okrętów , a co w ięcej, n a ­
dzieja D anii w europejskie zaw ik łan ia  zw ięk ­
szyłaby się  tem  jeszcze Z d ają  się w Londynie 
jeszcze  nam yślać, a z tego powodu in terpelacja  
E llenborougha dotychczas nie przyszła na po­
rządek  dzienny, chociaż jeszcze przeszłego p ią t­
ku j ą  zapow iedziano.

U w aga polityczna zw róci się przynajm niej 
przez dni k ilk a  na W łochy. S tow arzyszenie na­
rodow e w T urynie w ystosow ało na wiadomość 
o zam achu, ad res do cesarza Napoleona, w któ­
rym  cesarza zaklina, ażeby czynu czterech W ło­
chów nie przypisyw ano narodowi włoskiemu. 
T reść odpow iedzi, k tó rą  Napoleon III. dał, do­
nosi telegram  tu ry ń sk i: „T uryn  5. m arca. Dzien­
n ik i Ogłaszają list cesarza Napoleona jako  od­
powiedz na adres, w ystosowany z powodu zam a­
chu przez „societa ita liana“ :

„T ak ie  zam achy nie zm ienią uczucia mego 
ku W aszej ojczyźnie. Zaw sze będę sobie miał, 
za bonor żem przyczynił się do położenia fun­
damentu do niepodległości W aszej.“

Ma to sw oje znaczenie, że cesarz j  ranenzów  
w ziął pióro do ręk i ażeby  odpowiedzieć na 
dres, w ystosow any do niego, i niemożna P ^ y - 
pisać przypadkow i lub k łaść  na karb  n iedysk re­
cji, je że li odpowiedź t a  j e s t  publikowaną. W idać 
tutaj ja k iś  plan i zamiar. Trw ożne uczucie o p a ­
nowało W łochów, gdy urfyw eh 0 zam8CS  k tó ­
ry k ilku z ich rodaków  ułożyło na życie c e sa ­
rza Napoleona. Brakuje mi te, az 1 avoura, k tó ­
ryby  na, podstawie tego spisku usiłow ał p rze ­
prow adzić zdobycie W enecji za pom ocą F ranoji, 
j a k  awojego czasu z powodu zam aohu O rsiniego 
nastąpiło zdobycie L orabard ji. Mniemano, że N a ­
poleon zostawi W łochy na bożej łasce  i że obu­
rzony nie przyłoży rę k i do ich odbudow ania.

1 łapow iedz w ięc ta  widocznie je s t w ym ie­
r a  ~ a uspokojen ia  w tym w zględzie W ło­
chów. Chociaż w tych kilku  zdaniach, k tó re  nam 
telegram  przynosi, n ie ma ani słow a zachęty dla 
Planów w ojennych Włooh, je d n a k ż e  je s t  doata-

teeznem dla W łochów, jeżeli się przekonali, że 
potężny m ocarz nie zmienił uczucia tego, jak ie  
dawniej żyw ił d la  Włoch.

A reyksią łę  M aksym ilian ma zabawić w Tui- 
lerjach 8 do 10 dni.

Z pola walki w Szlezw iku nadeszły  w iado­
mości, że korpus sprzym ierzonych przekroczył 
dnia 5. marca granice Ju tland ji. K orpus ten 
sk ład a  się z dywizji pruskiej i dyw izji austrja- 
ckiej. D ruga zaś dywizja austrjack a , m ianow icie 
brygady  Thóm as i Gondrecourt, poszły do Sun- 
dew itu, gdzie wobec dyppelskicb w arow ni fo r­
m ują lewe skrzyd ło  sprzymierzonych. K oło 14. 
m arca ma się rozpocząć ogień z bateryj oblężni- 
czycb.

W F lensburgu  na rozkaz W rangla przygo­
towano szpitale dle 2.500 rannych. W ięc snać 
pod F ryderyc ją  przyjdzie w reszcie do boju.

Staalsanzeiger z d. 7. bm. zamieszcza ko 
respondencję m iędzy jen . duńskim  Hegemanem 
a jen . naczelnie dow odzącym  W ranglem. P ie rw ­
szy przypomniał pod d. 29. Intego, że Koldynga 
leży w Jutlandji. Jenera ł W rangeł odpow iedział 
2. marca, że tymczasowo zajął K oldyogę d la  za- 
słouienia wojsk, zajm ujących Szlezw ik północny. 
Jeżeli D ania chce uwolnić Koldyngę od c ięża ­
ru rekw izycji, to powinna zaprzestać obw ytania 
okrętów  niem ieckich.

Dziennik Powszechny przynosi dziś ukaz c a r­
ski o uw łaszczenia w łościan w Kongresówce. 
S k łada  się on w łaściw ie ze 4 rozporządzeń, d a ­
towanych d. 2. m arca: 1) o urządzeniu włościan
w królestw ie Polskiem , 2) o urządzenia gmin 
wiejskich, 3) o kom isji likw idacyjnej, i 4) o 
Bposobie w p r o w a d z e n i a  w w y k o n a n i e  
nowych ustaw  o włościanach. Obok tycb u k a ­
zów nadeszła  także  instrukcja  o s p o s o b i e  0- 
g ł o s z e n i a  ich. Pierwszym  wypływ em  tej in- 
strnkcji tajnej je s t odezwa B erga do w łościan.

B erg  obok ukazu cara o stosunkach w łościań­
skich, ogłosił tę odezw ę, k tó ra  sw oją potw or­
nością przechodzi w szystkie odezw y. Komen­
tując ukaz carski, pow iada B erg, że powstanie 
w Polsce podniosła szlachta z powodu iż car 
nlgi zam ierzył poczynić włościanom. „Nowem p ra ­
wem o oozynszowaniu zamierzono jeszcze b a r­
dziej ulżyć w asze powinności, znacznie zm niej­
szyć w ysokość okupu, w yrachow anego przez w ła­
ścicieli na włościan, i tym sposobem utrw alić los 
wasz na zaw sze. W tedy to Indzie , niekontenci 
z tych dobroczynnych dla ludu rozporządzeń, 
podnieśli o tw arty  rokosz."

W ięc w notach do dw orów obcych G orcza- 
ków  podał za źródło pow stania dem agogię eu ­
ropejską, a B erg znowu fendalizm  szlachty! W i­
docznym zam iarem  B erga jest, takiem i k łam ­
stwami zorganizow ać kontrrew olucję. L iczy on na 
ciemnotę ludu z jed n e j i na chciwość szlach ty  
z drugiej strony. Ludow i schlebia, obiecując n a ­
wet grunta  rozdaw ać niem ąjącym  z ie m i, a 
szlachcie znowu p rzyrzeka sp łatę  gruntów w ło ­
ściańskich, iudem nizację za pańszczyznę.

Obszerniej o tych ciekaw ych dokum entach 
podamy ju tro .

K orespondent w arszaw sk i do Sehles. Ztg. 
podaje w iadom ość o organizacji oddziałów  po­
w stańczych w Łom żyńskism , Lubelskiem , Koniń- 
skiem  1 Kaliskiom .

W dalszym ciągu m artyrologium  polskiego 
zapisujem y nazw isk '1 R adziejow skiego, króry ob­
winiony przez Moskali, iż był naczeln kiem m. 
Łodzi, zginął przez rozstrzelanie d. 16. lutego 
za w yrokiem  Bremzenn.

IW  Szaw lach na Żmudzi pow iesili M iskale 
d. 22. z. m. A ndrzeja K upriańka, szeregow ca 
pskow skiego pułku dragonów , i A leksandra So- 
łuba, szlachcica pow iatu kow ieńskiego  —  za u- 
dział w pow staniu, j

Z Rzymu nadszedł telegram , że rząd carski 
w najnow szym  czasie znowu czynił kroki w W a­
tykanie, aby wymódz od Ojca św. naganę dla 
pow stania polskiego, —  Ieoz nadaremnie.

W Poznuńskiem  spodziew ano się d. 4 b. m. 
lad a  chw ila ogłoszenia stacu  wojennego. Lecz 
jestto  w idocznie rzeczą zbyteczną, albowjeir od- 
daw na tam  w ładza cywilna spoczywa w ręk u
w ojska. .

Posener Zeitung  donosi o smutnym w y ­
padku. D n ia  3go b. m. pruski patrol w o j­
sk o w y  przedsiębiorąo rew izję n iedaleko W rze­
śni, otoczył d o m  włościański. Jed en  z żołnierzy 
postrzegł, i i  k ilku ludzi ze strachu dobyw a się 
na dach. Strzela więc i ran i ciężko dw ie osoby, 
k tóre nadto zostały natychm iast odstaw ione do 
więzienia.

Telegram y Gazety N arodow ej.
V e l l e  (mias to  w  Jutlandji)  d. 8  m a r ­

c a .  Austr jacki  k o r p u s  pr zek ro czy ł  dzisiai o 
godzinie 0. rz ekę  Kolding-Aai s t a r ł  się o p ię ć  
ćwierci  mili na p o łu dni e  o d  Yeile z d u ń s k ą  
konnicą ,  p rzy  czem kapi tan  j e n e r a l n e g o  s z t a ­
bu Uexkii!l był  l ekko  r anny ,  a por uczn ik  
od d r a g o n o w ,  hr .  Cz ern in ,  c .ężko  r a n n y  d o ­
stały się do niewoli .  O d p a r ty  nieprzyjaciel  aż 

o A ei le,  zajął  s t a n o w is k o  na północ  od Yeile 
w sile t r zech  p u ł k ó w  p iechoty ,  dwóch p u ł ­
k ó w  kaw aler j i  i t rz ech  ba te ryj  dział.  Pomimo 
s i lnego s t ano w is ka  zwycięzko i s lanowczo 
zos ta ł  w yp a r ty  ku  Ho rsens  przez  brygadę 
Nost i tz i czę ść  brygady  Gondrecourt .

S t ra ty  nieprzyjacielskie znaczne,  wielu 
jeńców.  Au s t r ja ck ie  s t ra ty  w zabitych i lekko 
rannych  d o tą d  nie policzone dokładnie.  Cię­
żko rannych  dotąd  naliczono 00.

(V  e i 1 e, miasto portowe, powyżej tw ierdzy  Fryde-  
rycji, nad odnogą Yeile. H o r s e n s ,  miasto portow e Dad 
odnog-j tegoż nazwiska, dwie mile na półuoc od Yei!e.)



G o ip c d a r i i io  prą*iayoI
I b a n d f t l .

— L w ó w  dnia 7- ow ca. |T sirg  n u  
w o ły )  Na naszym dzisiejszym largu był-» 
256 sziulc wołów. * mianowicie i Żółkwi 3 
stada p.» 15,13 i 15 szt., z Riizdołu 4 stada po 
31. 22. 5 i 8 -zt., » Kamionki 2 stada po 40 
i 10 «2t , z Bóbrk- 2 stada p<i 6 i 9 s z t , z 
Szc/.erca 4 szt.. z M-o.asti rżysk 13 sz t ., u 
Zbaraż* 25 sztuk. Z tego sprzedano 173 
s »uk i p łaeo* > ..U a  .tu ważącego 325 
filutów mięsa i 40 f .t .  ju  62 złr. 6o i nr., 
a za w.du walącego 37C fnt. mięsa \ 70 fot. 
łoju 82 złr 50 cnt. (G . L )

K u rs lw o w s k i ,
z dnia 8 marca.

Dukat, ool." __ iraki . . 
Dukat o t u r  u  . . . 
M pekiewiki yó łim p ^ ya l 
V >e»,ęwykl .uoel »rebrny 
Prusl ' J w  k u r.' . . . 
•łślfo. listy  Cqjt w. a.
Jłaftc listy zi m. k.
Galieyj o llig- i-d?m  ; 
PożyjCaa narodowa. . 
A k j e  kolei le i  gal. .

»
ffll

s

D*J*
a.

gl I ct

Ł#da„

g l.| ot
0 62 
5 64 
9 71 
I i ,’ 
1 7  8 

72 63 
7b 25 
70 68 
79 5

5 68 
5 70 
9 84
1 i,7
1 OJ

73 33 
76 97 
'1 32 
73 W

19ó 42 19 92

K d /a  w i« d e ó s k l
z dnu, 3. marca.

Oblig diugu pada. 5= . t a  100 dl. m. k. 
Potyczka nar. 18545°/, t a  100 gl. m. k. 
'..osy w r 1860 . • • • • . • • t
AJcejfi banku naród. z* 1000 gl.
Ik^jC T u w -rz /s tw a  kred. nz 200 gl.

London i r  ja m  at« lingów  . . .
jjfl ,yy ęęsarakifa a* tu. *
Srsoro za lOJ złr w, a . . . .

71 40 
79 50 
91 25 

V 71 -
178 10 
113 6 > 

5 72 
118 75

Prtyjeęh&li d. 7 marca.
Pp. Oisz.ik K. E. z. Kamieńca, Lepko- 

v si.. M. z Sołotwiny, B -ow lk i F  z 'Wilko­
wic Ostasze* ss i J. z Polski-

W yjM bali d. 7 m ir  ca
Pp. Torusiewicz E. do Zachowiec, K «‘ 

iy to x sk i K. do Brzozowie, t!ic!e<ki A. do 
Porohi.wa, j r .  \VvoQ<icki K. ao Olejowa.

D n ia  DO. t. m . n a s tą p i  

a o w e  m i e l c i e  l o s o w a n i e  
pien iężne

2 m ilo n ó w  1 9 1 .3 0 0  marL

gwayautowanc i r*d*u io . nąe przez
rząd Hąuibiligski.

Miedzy ~ 17.300 wygranemi są na- 
-tppująee glów re w yer n»: SUM 0 0 0 , 
ItfOOOP. 50.000  3 u uOu. 20 .006  
0 0 0 0 .  7 o .i lOOuu bOOO. o  u u u  
2  po 5  000  5  po 4 OOO. 13 po
a  0 0 0 . 53 po ? «Ou. 6  p» 1 500 
6  p» 1 N b . 106 p o  1 0 0 0 . 100 po 
M>0 u po $00  106  p«» 200  mark 
1 . J

Los oryginalny kosztuje 4 złr. w. a. 
1 a 10ju „ z „ „ »

Zlecenia zagranic ue opatrz >nc gu- 
tĄwaa u>knte< t ' i  jd **ę ry e tłu  ■ ae- 
krotme, a urzędowe lu ty  ciągnień j t '  
ko też w ygrane pieniądze zaraz po 
ro /strzygnięolu  przestane Dę di,

Cl«dl M Seligmaon
5 1 / 1 - 6  Banqiiieri i a Hamburg.

PAPUB WlfflSL
NHip:erwji lekarze w Paryżu zalecają 

P a p ie r  W lin s l i-- k > najskuteczniejszy śro- 
dek, który radykalnie leczy katary , zapale­
nie pierni, ból gardła, boleść krzyży, reu- 
m styzm y i t, o. Jednoriz  we, „ Miwięąej 
dwur*z >we użycie wystarcza najczęściej do 
zupełnego wyle zen a. a wyjąwszy malc 
świerzbienie, nie zostawia po Sobie żadueg > 
innego wrażenia.

D -stać można we L w o w k  w ■ ptece 
Z. Hackera,

J-rtno  pudełko Papieru  Wlintn kosztuje 
1 a ł r .  10 cm. w. a. 209 1—0

ODEZWA
do posiadających fortepiany  

B f i s e n d o r f e r a .
Gdy «łaśnie p ię c io ty s ię c z n y  fo r­

tepian ukończył na w v y  o ’. ii m -je j, 
byłoby dla mnie nabycie p ie rw sz e g o , 
jeszcze p.zez ojca mojego, utw> rzoue- 
go fortepianu, .y.eczą nader milą i po­
żądaną. Ośm olam iię przeto, w za­
m knę za ów — tylko ula m ,ie w ieli 
w irftiją"y in s tru m e rt— fortepian u s j  
MOWS&y wyrobu mojego, uf,arow ć. 
Oi.us 1. ojca m .jego pochodu z roku 
1328, — serja jeJi wewnątrz oznaczo­
na. Posiadający fortepian przo.emnie 
poszukiwany, raczy się 'głosić do n-nie 
w prost, lub też do tk la d n  k o m is o ­
w e g o  fo r te p ia n ó w  m o ich  u pana 
A iidadfa S c h w u r a  , p u c  Kapitulny 
Ni. 25 we Lwowie.

L. Bó*endorfer 
215 1—3 w W iedniu.

:1,M V ażne dla 
śc ic ie l i  dóbr w

Galicji.
W ielu kap ita listów  za^raniczoyeh 

powzięto zam iar zakupienia a .ększych 
■mjętnofci ziem skich z lasami w G a­
licji i upow ażniło maii. do wchodzeń a 
w ok ład y  pod w sflędem  zaknpna dóbr. 
U praszam  przeto W W. P P - P . T . oby­
w ateli siemskich tb cą ry ch  dobra swoie 
k o rz y s tn a  sprzedać, aby  się do mnie 
zgłusić i mnie sprzedaż pow ierzyć r a ­
czyli, w którvm  to celu zechcą się z 
dodaniotn dokład ych opisów sprzedać 
się m ającycb dóbr zgłosić do mnie pod 
adresem  E. F .e a n d  A lthosser S trasie  
>Nr. f>7 pierw sze p iątro  w W rocła­
wiu." 213 1 3

Kareta i karjolka do sprzedania w
domu przy ulicy Szerokiej Nr. 15. I(i8 2—3

W eiw anie .
G dy projekt pośiodaiczenia, w sprawie 

mojej z i Wu j m  Milińskim o dzier nwę w„i 
( icowy przem inął bezskutecznie, mimo' usil­
nego starania sąsiadów, doradzających spokój 
i zgodę padewszystko: wzy J im  p> seto niniej'- 

zem powtórnie Wgo D fiiińsk iego  z  H e lrn -  
k e w a , zalecając mu pośrednictwo luazi za­
ufanie mających, aby tymże nieporozumienia 
t  dzierżijwj wai w sjiankow ancj, Ł .c d /y  na­
mi wynikłe, aposobem <lta Jtrón obydwóch 
godztw yŁ  i korzystnym  ąjdalej do di ia 1. 
k .  u t 1 la 186« ui rozsądzeni* p r z e t f s ł ,  w 
przeciwnym bowiem razie takow e sądom 
f  raj >wym do rozwiązania podane rostaną. 
189 3 —3 Jakib K rzyn tofow lcz.

-  4 —

lVny W . Strzelski fg j-
przez Lwów do Paryża w czerwcu r z za 
mówił w moim mag»zyni dwi.i chorągwie, 
zapłacił na konto 82 r.łr. i za 2—3 miesiące 
z powr,,tein takowe miał odebrać.

Gdy je lnań  miejsce teg.i pana nie jest 
mi wiadome i dotychczas nikt się o te cho- 
rąg« ie nie pytat. więc prosię p. aStrzelskie- 
go, lub m lą eg i upoważnieni,.} odebrania, 
zgłosić się u, T a d e u sz a  U zlęb ły . 200 2—3

W y ró b  k r a jo w y :

TŁBSZGZ CZERNIĄCY
na wszelkiego rodzaju skóry, obówia 
i narzęd ia s k srzan-- gospodarskie; 
zatem ważny dla gospodarzy I ry­
m arzy. w. nalezinny przez K Orze- 
cbowskiego; przewyższający wszelkie 
potąd w h..ndlu istniejące podobnego 
rod-.aju głoszone tłuszcze. Tiuszcz ien 
składający »ię li tylko z najw yborniej­
szych p łącz ny<h tłuszczowych czę­
ści. h óreu n ieu lk o  każdą, nawet naj­
bardziej zużytą skórę do pierwotnego 
stanu przywraca i zmiękcza, lecz nad­
to, pomimo że nie zawiera on w so­
bie żadnej smrodliwe! Gumy elasty­
czne) lub Gutaperki, ( k t ó r e  g u m a -  
t y  z w y k l e  w i s t  n i ij ą c  y  c h  11 u- 
s z c z a c b  s ą  p o ł ą c z o n e  i t a k o ­
w e  p r z y  u ż y w a n i u  n a  o b ó ­
w i a ,  o s o b o m  j a k  p r a k t y k  o- 
t, i n o ,  k a t a r y  i n i e p r z y j e m n e  
o d o r y  s p r o w a d z a j ą )  przecież 
ten pomimo tego wilgoci nie p rzy ­
puszcza.

Tłuszcz tea sta ły  (nie płynny) 
przeseła się w puszkach blaszanych 
po 1, i fun'a, jako też na wagę 
w baryłkach od największej ilości, do 
najmniejszej ilości zaś w pudełeczkach 
drewnianych.

Wszelkie zaraówn nia u-kuteo-nia 
najpunktualniej Karol Rżąca w  Kra­
kow ie, utrzymujący altind  główny  
dla kraju 1 zagranicy i uprasza o 
łaskaw e i liczno zamówienia.

Skład w  Tarnowie u p. J. 
Jahna. 214 1—3

Wiadomośfc dla lekarzy, 
i j r o p  D r a  l ^ o r ^ e t
S 525SSl&55ff&9S2S2i6 nfywa się z najpo- 

S ir o p  d u  a  myślmejsżym sk it-

|  D r. F U 86E T  g
c f s a a a a a r s  s a  j a s t i  » *  k a ta ro m ^  ko-
1 Inszo  w I, n e rw o w e j Iry ta c ji  n a c z y ń  p łu - 
co m y ch  i w aze tk lm  c ie rp ie n io m  p ie r- 
a ło w y u .  Lekarze paryzcy zawsze z pom y­
ślnym szntkiem  go przepisują. Łyżeczka od 
kawy jest d .stateczną. Doctać można w  P a­
ryżu u Dr. Cbable, rue Vivienne, 36; w 
Krakowie u p. Bruno Miczyóskiego, w W ar­
szawie w składzie m aterjałow  - r, c zn /c t p. 

G alla, we Lwowie u p. Z. H a k e ra .
176 1 9 -2 4

E & ń e n c ja  n a  o c z y  d r .  R o m  
m e r s h a u s e n a .

do utrzym ania, wzmocnienia i odzy­
skania trw ałego w zroku; najbardziej 
dla osób, które często na kataram e i 
chroniczne zapalenia) ócz cierp ią , lub 
te i  przez ciągłe i utrudniające czy ta ­
nie albo zbytni dym cygar ,w y wzrok 
swój nadwerężony mają W oda ta  o 
ty le  jocn ie j"  przez każdego używa­
ną być może, o ile mnogiemi pośw iad­
czeniami znakomitości lekarskicn opa­
trzoną jest.

Cena flaszki I złr. w apt. 5  B tr-  
l l n t r a  , dawniej Lanerego. 101 6—6

Handel A. lautawskiefro
i r t t r [ - [ e l i n l / l i i l  1 -V . / i  I 1 7  t n  a n a n a r l s i n  n n « A n n * i  U A A.przj- ulicy Halickiej, pnu !. 17. m sprzedaje znaczny ZL.pass towarów korzennych, deHk.ic 

sów I wi-i po cenach uniżonych.
Osobliwie zwra a s it uwagę na tram , k a u ia l r , l ik w o ry  I w in a , 

nach najtańszych wyprzedawać się będą.
króre tatu po ce

( 2 1 2 :-u ,

K A R O L  N  E U  M A N N ,
we L w o w ie  p lac Mai jacki  I. 301 .

Handel nasion , roślin , papierń I tabuweh poleci.:
Buraki prawdziwe ćwikłowe 80 zł ceonf.r.

15
16

korzec.

cetnar.70
50
'e o ;; ;;
50 ., .
■2 zł. cetnar. 16 zł. u rz e c .

35 „  „ 14 „ ,.
35 „  17 ..

oastewne mieszane 
„ ,, czerwone
,, o lb rsy m li r-o h la

Trifolium hybridum. B*stąrd Kiee 
,, incarnatum 

Koniczyny biaiej e itra  
Lucem a praw dziw a francuzka 
Rajg as angielski 

,, francuzki
,, włoski

jako też:
N w lo z a  ja r z y n  k w ia tó w  I d rz e w , g c .B o u a rs u ie  d rz e w a  o w o n m t  etc

po najumi»rkowańszych cenach.
S pec jaL e  kata log i p tte sy ła jjj się frank-'1. 208 (1— 16)

K siężk i po ceikaeli zniżonych
(w języ k u  niem ieckim ).

A k v en a leb en , F urst Lobkowitz, romans historyczny 3 tom y w d. 8vo 1863 zamiast
3 zł ty lko  80 out.

B a n e r le A . romanse p t.: ^ a h i n e i m ,  D i r e c t o r  C a r l ,  D i e  D a  me  m i t  d e r .  T o d -  
t e n k o p f e ,  d i e E n k P l i n  d e s F r  e i  m a n n s , razem tomów 12. W,edeń 
Peszt 1855, wydanie ozdobne w 8vo. zamiast 8 zł. ty lk« 2 zł

B o tja c k o , D e c a m e r o n ,  w języku ntemieokim przez Sołtana, 3 tomy n jeduyn
1 zł. 51 Cu1

H rb u ir r  F r y d e r y k a .  Wybór romansów, 105 tomików w 20 tomaco, format kieszonkowy
zamiast 12 z ł:  ty tko  4 zł. 50 cn

D u m a s  A le k s a n d e r ,  w ybór rom an„ń.', 433 tomików zamiast 43 zł. lytko 18 zł. —
Z rycn można nabyć pojedynczo:

U  ab ln n  C h a r n y ,  32 tomików l  zł. 00 kr.
M o n ik an ie  p a ry s c y , 25 tomików 1 i ł .  25 kr.
^ a ly a to r  47 tomikow 2 zł. 50 kr.
U tw o ry  k la s y c z n e  I ro m a n se , jako to : d.ieła Szyllera, w ydanie biesionkow e, S tu tg ii

] s47, w 12 częściach, w ozdobnej oprawie. Dzieła 8avkspira 12 oi—it*  z Iż 
stalorytam i, - ozdoonej oprawie, lub w 10 tomacb — Nowsie ro m a n .' r .a i .  si- 
tej treści, w k uicu Gabinet hefetrystyczny, 8vo brosz. W szysiLie dzieła cał 
kiem nu we razem 13 zł.

K o tzebm  - Ucięła dramatyczne, Kompletny zbiór w 6o tomach wraz z rejestrem , Wiedeń, 
1830 w małej 8vct zamiast 25 zł, tylke 8 zł.

R a u m e r . Historja Hohensztaufów i icb epoki, Lipsk 1842 6 tomów w dużej 8' oe zi iast
24 zł. ty lko 5 zł.

S a n d  «Sevrge W ybór romansów, to™ u w 99 rorm. kieszonk. zamiast 12
S n e  E n g en ln sn . W ybór r^uiansów 278 tom, form. kieszonk. zamiast 38

Z tycn rzedaje aię osobno :
Ż y d  w ie c z n y  kompi. 27 tomików

sł. ty tko 5 zł. 
cł- ty lko 12 i i .

Siedm  grzechów  głów nych kompl. tomików 32 
Tajem nice Indu. Historja rodziny proletariackiej kompl, 4L tom.
Y o g lb r rg . Łatwa metoda nauki języka traneu kisgo — w ,.z  ze słówołkłśtai

zł. 40 cn t. 
zł. 60 cni. 
zł. —

M * ł n  f r u n u H i l
niemieckim, tudzież niemiecko-franeuakim, Kaltschm idta. L ipsk 1863 C byów a 
dziełu zupełnie nieużywane za j  u .  30 ki

Dzieła te  nabyć można w prost za opłatą portorju ti, lub za dołączeniem onegn u
A d o l f a  K n r a n d u  

księgarza i antykw arjusza w Pradze (Grosser Ring).
" T H ?  Zwraoa się 0z<:Zc8 ÓIną ua to  uwagę, że wszystkie wyżwymienione dzieła są pom i­

mo ceny niezwykle taniej zupełnie nowe, jak niemniej i na to , że dzieła, któreby 
się kupując: m sk> podobały, przyjmuję napowrót za zwrotem gotówki.

Drukowane rę jest.a  dzieł umiejętnych, tudzież romansów po cenach zniżonych prze­
syłam na żądanie beiptatnie. 216 (1—S)

§  2 4 6 te w ie lk ie  c iągn ien ie  wygriMi^ch pań- B  
#  s iw a  w o ln ego  miasla Hamburga, 'rwygw»puii. §
&  w inra : mark 20fiu0u  Hlftfl.Kl Anoiui z  nil 200011 l u u t n  « „n in n n n  o nr.w iera: mark 20(iu0u . 1 0 „ .ł ł0  50000  IwOOO * 0 0 0 0 . lóuOO S po l&wÓiÓf 2 po S

S u o o  50 po * 0 0 0  g po 1500,^  8000 , 2 po 60 0 0 , 4 o d  5000 , 8 p 4000 , 31 po 
Ti, 6 po 1200 , 106 DO IWOO 106 a» a i t d.
t f  ‘  ............................. Uu ą z h . e s i e  o d b ę d z ie  s ię  ó o ia  5 0 . m a re n  r .  b .
§ r a ^ ~  Los oryginalny kosztuje 3 złr bO cent. w. s. * W  _

W kładki mogą być « ; n ieniątt*scli ,pspjeralW}Kłl puc«y ł«M . Wjigfiane STf ■ R

płaoają elf srebrem . Plany i listy ciągnień będą bezpłatnie przesyłane. n
fi L  C. D l tw i tb a c b
n  1 u 4—6 Grossbandlnngahaus w Frankfurcie nad Menem. u

«n tm  « « « » ten ̂ n tm unsm anim w tw m

NAJNOWSZE

płaiscKe, paletoiy i jopki
oraz

NAJMODNIEJSZE MATERJE JEDWABNE i WEŁNIANE
otrzymał już

M M l f l  .1 . KI UMAI ERA
i poleca 83 7—0

Wydawcy i redaktorowi© odpowiedzialni: D o b i s a t i b k i i S m u c h o  w s k i . Drbineu Komtla Pillera.


